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Wątroba ·jest filtrem dla_ krwi. 
Zanieczyszczona krew może 

powodować szereg roznaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 

dziestoletnie doświadczenie wy
kazało, że w chorobach nu tle 
złej przemiany materii, chrooi
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyi
mie ma zastoso\\'.anie „Choleki
naza" H. Niemojewskiego. 

P i o I r k o ·W s k I 

. zdęcia, odbijania, bóle w wą
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany materii 
niHCZI\ organizm i przyśpieaza• 
Jłl atarotGć. 

Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che. 
miczne „Cholekinaza" ff.' Niemo
jewskiego, Warszawa, Nowy 
Swiat 5 oraz apteki i składy 
apteczne. 

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest normowanie:f;czyn· 
ności wątroby i nerek. Dwu-

rwane 
Zerowała w warszawskich domach noclegowych Wśród wtkoleieńców 

Policja '!arszawsk.a zlik~vido- „na!18~ał kierunek„ ogólnym po' n8:torze:· --: przez całą dobę nie w oaach starca krę-cą się\ ~?aje 1,;lam się, ie jeste~y ~a. 
wała w d~u. wczon;szym Jedną swuęc-om rabwikowym. nuało się nic w ustach, bo trze- łzy. 1akimś makabrycznym filmie. 
z najgroźnieiszych band krwa- Tak więc w „cyrku" na Dzi-. ba było pod groźbą zemsty i po . - Ale Bóg mi świadkiem, że opiewającym dzieje podziemne 
wych zbirów, na: czele której .kiej urzędował stale główny i bicia dostarczyć „Zezowatemu". wolałbym nie żyć!... Tak, cóż pa go św:ata chicagoskiego. 
st~ł słynny Al Cap~ne warsza:w dz.~elnico.wy herszt bandy „Bsr- ustaloną ~a~:~ złot~wkę. · . n:e, dwa ~azy musi:iłem ~raść, _ I nie mieliście motności 
sk1ego ~wiata podz.12mn~~o •. wie. ta , pod~zas gdy d~m noclego - Panie Wiśmews~i--; prosi :i s1uzedac petem, zeby dac!„. poskarżyć się przed policją? ... 
lokrotn:e kara~y złodzi~J 1 ra- wy braci Albertyn_o.w na Pra- łem często - stary 1a Jestem, Zachęceni odwagą „guberna· Wyszukać jakichś dróg które 
buś ~acław F:.1ałk-0Y'ski, kryją· cl.ze pozostawał poo wyłączną nigdz:e przecie zarobić nie mo- tora" teraz inni bezdomni opo- by wreszcie położyły k;es tym. 
cy się pod pseudoo.imem „Ber· opieką niejakiego „Ze-zowate· 1ę ..• Ziituj się!... władają o swoich przeżyciach i zbrodniom? _pytamy 
ta". . go Ja,nka", karanego wielokrot- Na nic się to wszystko zdało. o niezwY'kłych aktach terroru, • . „. . · . 

Przez długi czas banda graso nie za udział w napadach rabun Jeśli w odpowiedzi nie dostawa jakich dopuszczali się bandyci: -:- Ktoz by. ~u się ?<1w~zył! 
wała ~ezkarni.e , ~erro~zo~ała kowych, Zygmunta iW.iśniew- łem kuł~kami w nos, to, słysza- - Jestem nie taki stary, na Ka~dy z nas zy1e w. naJskr~JDl~l 
swe ~f1ary, ucteka,ąc się wtelo- skiego. łem talcie tylko ·słowa: jakiego wyglądam - odpowia- ~ze1 n~dzy, ale. kazdemu zyci~ 
król.n'.e do krwawych samosą-- Każdy nowo przybywający - Jak z ciebie nikt nie ma da jakiś zredukowany nauczy· J.est. m~łe .. A ~ni st.al~ ~traszylt, 
d6w nad ludźmi, którzy nie po- mil?szkaniec domów nocl.ego- mieć pociechy, to zdechnij!... A ciel, ale niech mi pan wierzy, ze Jeśli się słowko .Piś_nie, to to 
traf:łi „utrzymać języka za zę- wych stawać mus:ał do badania jak chcesz, stary draniu, żyć, to że dzień w dzień wystawać mu ~at?1o ~o by • na Siebie wyro)f 
bami", at wreszcie · kilka tygod ?rzed którymś z licznych . człon płać!... Tobie łatwiej zarobić, siałem po kilka godzin pod wia snuerci podpisali . . . 
ni temu zaledwie, dzięki tajem· ków han.dy. Dokumentami swo- niż innymi„. Masz le-pszy wy· duktem mostu Poniatowskie· Lęk bezdomnych przed ,ban-: 
niczemu. morderstwu, jakiego 1mi musiał się wylegitymowac. gla.dt.~ Każdego dnia może1lz go ... żebrałem, żeby zdobyć na dyl.ami był najzupełniej uzasad 
dokonano na Skłodowcu, udało ponadto podać stan swojej kie· r2'bnąć" i nikt na ciebie nie okup • .,. żeby mnie nie bili ... Że· niony. Kilka tajemniczych mor• 
się trafić na właśc.'.we ślady i szeo; i wymienić wszystkie p•> ~skaże!".~· . , by mnie nie budzili wśr6d nocy derstw, Jakich dokonano na te'"' 
sch~ić wszy·stkich jej człon- siadane przy sobie przedmioty. Gdy starzec czyni długą pau- i nie odczytywali mi wyroku renie warszawskich dom6w.110· 
kw, najpotworniejszych prze- które mogły polsadać jak,kol- zę uważamy za stosowne zapy- śmierci za własnowolne uchyla clegowych, jest według wnet• 
st~6w i notorycznych złodziei, wiek wartość. ta6: f I !tle się od danin- kiego prawdopodobieństwa 
llOCIO w r~ce sprawiedli"!'ości. . Próbr szantiia - I kra~ !8! czasem?„. ·- . Słuchamy tych opowieści i dziełem krwawej bandy. 

Baada dz..ałała wyłączrue na ----.~•i.•+fmi!~-."'•--
1

•111111-----i=m------··--------· tfftnach warszawskich . domów Jetli _bandyci - taa zasadzłe • · I • 
::;o=~ J:~ij:.1:at~~;;~ ~~~h~~=rnid;y!iost~~~i:~~\t:~ Wielka a era . prze1n°111cza 
stl wyrzucane z siodła zycia o- ra pochodzi z lepszej sfery, na • 
Bary, szukające schr-onienia lyC'hmiast uciekali się do dróg ł łkó f k Ó kl h 
przed chłodem nocy i spragnro- szantażu, wyłudzania itp. Jesłi Wyrok na przemf D w upc w warszaws c 
ae jakiegokolwiiek wytchnienia przekonywali się, że ofiara re-
.Według instrukcji, ustalone krutuje się ze sfer skrajnej nę

przez „k.oiiwent" gangsterów. dzy zabierali wszystko, i zmu
któny między sobą miewali czę szali nawet do kradzieży dla 
ste spory na tle podziałów łu- zdobycia okupu. _ 
pów, przed k'.lku ~siącami za Jak bezlitośnie tenoryzowa
~ono, aby w każdym więk· la banda swoj2 ofiary, świadczą 
IZJlll domti naclegowym urzę- naj.dobitniej rozmowy, które 
dowal jeden zastępca herszta i przeprowadziliśmy w dniu wczo 

rajszym z licznymi mieszkańca· 
mi do·mów noclegowych, którzy 

,,, zdrow~e kupować? przez długie miesiące byli ofia
rami warszawskich ·gangsterów 

Tak i to możliwel Bo właś
nłe z uwagi na zdrowie stwo
rzył Ksi~d.z Kneipp: Kawę Sło· 
~ Kneippa, jako codzienne 
idrcwe p~żywienie. 

wśród nędzy. 
- Ueż to razy - opowiada 

.-iam stary, zniszczony człowiek, 
do którego przyjaciele bezdom
ni zwracają się w formie „guber 

W Sądzie Okcęgowym w rezultacie wczoraj zapadł wy· ki uciekli za granicę i zdołali 
Warszawie został wczoraj ogło rok, mocą którego skazani zo· ujść wymiarowi sprawiedliwo· 
szony wyrok w wie1kim proce· stali z grupy przemytników: ści. 
sic świetnie zorganizowanej baL Aria Szenicer na 2 i pół roku Spośród kupców magazy-
dy która uprawiała systematy- ' więzienia i 15.000 zł. grzywny, nów, wmieszanych w aferę 
c~y przemyt jedwabiu z Nie- 1 Abram Zelkowi<:z na 1 i pół ro przemytniczą zostali skazani: 
miec do Polski. I ku więzienia i 5.000 zł. grzyw- Maks Efraim na 10.000 zł. grzy 
,Władzę skarbowe otrzymały ny, Fi-szel Bregmat?- na 1 rok i \vny, Chaim Cygenbok na 2.000 

poufne informacje, że w maga- , ~.OOO zł., Szmul Pnnc na 2_ lata zł., Adolf Blauszild na 31.000 
zynach warszawskich znajdują 1 10.~00 • zł., Mo.-szek Enghszer zł. z zamianą na 2 lata więzie~ 
się olbrzymie partie przemyca· na 1 1 p_oł roku i 10.0~0 .zł. nia, Bierszoo Girszlak na 4.000 
nych materiałów jedwabnyc~. I Oskarżony o upra:wiame prze zł.,. Chaim Weisber~ na 27.000 

Dokonano szeregu rewizYJ, mytu Aron Rozenking został u- zł. 1 Henryk Blausz1ld na 3.000 
które dały rewelacyjne wyniki. niewinniony. zł. z zamia.ni\ na areszt. 
Okazało się wówczas, że wiele I Dwaj główni ~pr~emyłnicy:' s.kaza.ni ~rzemytnicy zostaH 
wytwornych magazynów war- Kurt Pr.zerembel i Piotr Rzad- umiesz.czeni w areszcie. 
szawskich korzysta z usług . 

ip~::'d~one aocho&e- ·Wielki mufti uc~ekl z JerozolimJ 
nie u~t~liło~ że po stronie nie· w przebraniu do surii' 
mieckieJ działało dwóch „eks· • . ~ • . . . . 
pedytorów", zaś po .stronie pol JEROZ01:1MA. Wc~raJ ff? znajdu1e po~wierdzen-:~ w fu 
skiej trzech odbieraj2'cych, któ 9r~e~ połuetli~m rozesziy s:' po c~e, że wcz?raJ po raz p1erws.zy 
rzy dostarczali przemycane je- głos~1 o uciecze! wielkiego me odprawiał. on zwykłych plłlt 
dwabie najelegantszym maga- mufheg.o z Jerozoluny: .. kowych modłow. 
zynom warszawskiJ:n. . .Mufti w przebramu wy1sć • • . 

Proces przemytników oraz miał z meczetu. Podobno celem Rodzina w. muftiego pneCI 
właścicieli firm, którzy 'korzy- ucieczki miała b~ć Syria. • I trze~a dniami wyjechała z Je· 
staJ.i z. usług ·przemytników, Pogłoska o UCieczce mułbe- rozohmy. 
trwał przes'zło 2 tygodnie i w 

Włosi nie wy,of aią ocho1nik0w 

G I · M. ·11 · • d • •• z hiS?pc Askiego terenu wojennego enera owa I er zq a reWl_ZJl .d.~:t og1:;.::~r~ ~:;:1t.p~~~~~:i.~r=~·=~ 
k,ł;Ó J ł , J.... · ....,._ 1· ,. S -· •·ef,A: , , ~ ··· r ,.. • F ;jaka&y Mu.ssolini z godz.ił się na I wycofania ochotników musi 

w dom u, ry . eą . w~sę„Be Jl : . ow„ VW' ) ,, ' ~ . syiri.b~lic;zne wypo!.anie sopo 0-1 być powz.ięf~ prz.ez oba n:ądy 
PARYŻ . . Pani Miller, żona ~ef iZji prokuratura mus.i ustalić, którym porwano generała. . chotni.ków. włosk1Ch z Htszpa· 'hiszpańskie 1 pasiadać cha.rak-

nerała, zwróciła się do prezy· 1 czy dom ten nie k. o. rzysta ~ ni~- · .T. en sa·m·· samochód widzian? nii. · . I ter dwustr_onny. 
den!a Republiki z lis~em, w ktb tykalności dyplomatyczneJ. Mi- wieczorem w ~awr.ze w po~h- ·z· ·• I b I •k • I · 
rym podaje, że adwokaci jej za- nisterstwo·Spraw Zągr. dbty~h- żu.~ stat~u ;' sow1~ckiego, kt~ now s ar1 o szew1 \V Die ; sce 
żądali przed 12 dniami .:w jej i·' cza.s nje Odpowie:cbiąło na~ tapy . nagle pO<t.iilósł ,; kotwicę. Pani .Ka·g_ .'FIT. oiu·r.rz .„om·1·sarz.nm Dr'emvsff• o""rO"Q~-"0 ' 
mieniu od sędZiego _ śledczego tanie ' w spra.wie · rifetykalności. Miller zwraca aię do prezydcn- :i11 " 10 s. , ., a ·-s 
przeprowadzenia rewiz!i w do- W oczach pani Miller rewi~ ta z go~C\cą pr;o_śbą, ;al:>Y uczy- MOSKWA. Komisarz prze- mianowano Michała Kaganowł-
mu, wynajmowanym przez am· zja ta miałaby ·wi~lkią znacze~ ~~~!10 w~zystkof c.o lr,zv w _lu~ mysłll ·obronnego Ruchimowicz cza. 
b~s~ę sowiecką, niedaleko nie,. gd~t. samochod · ambasady lóe1. 1!1cx:y, cele~ otf.~alez1~nia został ~a mocy postano~ienia Motywy i przyczyny dymisji 
m1e1sca, g4zie wyznaczone zo: sowieckteJ sta~ ,m-zc~ ·t~ ,do,- zaginio®~D ge.ner.ała.. ?· .oświa~- central1;1l?_1!0 komitetu wykona:w. Ruchimowicza, s!arego . bolsze• 
sfało spo!kanie jej męża. mem od i>ołudOia- w.· ~.dniu, w ?za w ki;mcu, zę .~ała .JeJ nadz1e czeg~ ZS~R zwolniony z za!mo 11 

wika, trzymane sa :w. iajemni„ 
Dla pi:z_e.w..o.:w:~enia. ~ej rę· · ;}ety ~ tY.DJ, ~ehk waneg.o. - ~tano~iskai .na. które .c.x~ - -. . . 

~ ~~0 „ 
- .„ ~ '· 

• . . ",., .. ·;~,I . " 

We -wtorekj9.X"Teatr„"RE,DtJT A~ ·wystawia~·W;,~iótrkowie hr. Al. Fredry „PRZY JA CIELE · · 
' ..... - .. · -· --~ .... l 



~r. 2. ' 

-
„ · ~:· St1ajk głedowr w wiezieniu 
-tr- ob:al dwa tvsia<e W~Eźniów 

„ CJIICAGO. Strajk głodowy, Na śniadanie gotowaĄe śldW~ 
~tóry wybuchł w więzieniu sta- !ci, kas.za -owsiana, jajecznic11, 
Jf.u Illinois, w mieście Joliet, a ~hleb, kawa, mleko. Na lunch 
w .którym wzięło udział dwa ty - potrawka z wołowiny z · Ime~ 
siące więin'.ów, protestujących iłami, świeże jarzyny, chleb, 
przeciw surowej polityce komi· 1"awa. Na oh!ad - siekane' d'o
sp ułaskawień, P·OZW-Olił publicz Hety, kartofle, świeZe jarzyny, 
#Ości dowie·dzfoć się z gciz,::t, jak :hlew, kawa. 
właid~e amerykańskie odżywia- Wobeo ostrej ·postawy władz 
jil:. więźniów. więziennych, które oświadczyłv 
. Oto bowiem d.oni·osły dzienni wpr-ost więźni-om, ze nikog'o do 
J.łi, ze m~mu codz'.ennie w więz.ic jedzenia nie będą zmi.isz.ały -
~lJ pr:?Jedstawia się jak następu- :;trajk po kilku dniach sfopnio-
jt; wo ustał. 

, •.. ,• 

.:. Jf'it 

....... „ ...... „ ... „„ ... „ ............. ~ ... „ ...... „„„„ 
W strząsająca śmierć dzieci 

.. 

. POD.KAŻDYM WZGL~DEM 
/ 

zatowno co do W$paniałości tonu, sełeldyw„1 . 
ności jak i licznych nowoczesnych.udoskona· ' 
leń technicznych. TELEFUNKEN·FENOMEN 
to jedyna superheterodyna o małym zuiyciU"1 
pril~U, tylko 25 watów (jak mała żarówkę) 
pu;y pełnej wydajności i światowym zasitS'!• 
Niska, do$łępna cena dla wszystkich. Of~ 
~~r..h.eterodync, .~~ _ ja~łl wszy~.cy czekafh 

I 

w oparach gryzącego dy01u T ' • · 
. - GRUDZIĄDZ. StrMzny wy- bez opieki,_ znaleźli iJpałk: j er ro ru SC 1· warszawscy· 
padek. który spowodował zaczęli się nimi ba.wić. ~ · 
SmietĆ dwojga małych dzieci, W pewnej chwili p.fonąc:a Zjl• „ 
wydan;ył się we wsi Lisnowo w paU~~ upadła .na k!-1P~ s~mat, OdpOłl'l&dOJą ZU ZOlnOChq bOftlfJOWę 
r~v grudziądzkim zna;' ;ych się w izbie 1 1~ za-1 . · . . . 

Dwuletni Jan i 5-h~ ..... Tade- paliła. Ze względ•J na zły do- Przed ki,lku ~i~s1ą,cam1 wł~- przyszedł jakiś m,łody człowfok, niu :wszystkich członków giftlPY 
usz, synowie małż. Wesołow- stęp powietrza, szmaty nie za- · dzom. bezpieczens~wa udało. się zamówił pół czarnej, wypił, za- zamachowców, wśród nich tak
skich, pozostawieni w domu ?aliły się plomieni<>rit tyJkq po-! zllkwi~ować grupę terrorys.ycz płacił i niepostrzeżenie opuścił że Włodzimierza Nowickiego, 

częły się tlić, wydzie.ając gę- 1 ną, k~ora dokonała szeregtt za· lokal. Po chwili stoją.ca obok również bezpaństwowca. 

Ws'YSCY POSIADAJA I ste kłęby dymu. ~achow b~mboiwych na si)<lepy lady sklepowej klient\ka Wacła W śledztwie tyilko Obruczew 
J. Zaniepoko!eni sąsiedzi wi- 1 mieszkania w Warszawie. wa Buezińska zauważyła, że przyroał się do winy, reszta 

NASZE AUTOMATY, CO śWIADClY dząc wydobywający się dy~, z Pierwszym wyczynem terra- nieznajomy pozostawił na sto- zaś wyparła się wszelkiego u-
., · o ICH DOBROCL rniesz!cania \'?eso1'.w~kic:1, wy· I rystów ~yło P.odł?żenie bomby liku podpaloną paczkę. dz!ału w akcji zamachowej. -

• :Aut~at kal. 5-cfo mm. repełuBe się 
erzed strułem, wyko.na.nie luksusowe. 
.Model n.iemieoki, waga 255 gr„ sze
r~t»d 70 mm., dłu.g, 100 mm. Wy
rzucający sam gilzy po wystrzale. HUik 
ogfw;zaijący. ZapeWlllia bez:p~eozeli$t'WO 
otobiste w domu i w podróży. Cooa 
sł. 5.95. 2 sztuki 11.50. 100 az.t. naboi 
s.,.t. „Globert" ził. 360. Wysybmy n.i 
U.»wae za.mówienie, płaci się przy 
odlh:orze. Adn-es: P. F. E. Jnkubińsikl~ 
:W~azawa, Leszmo 60. ,O.W. · 

L~W ANIE KSL\żECZEK. 
PREMIOWYCH P.K.O. 

llrda 15 patdzierni.h 1937· roku o~· 
lr,ło się w Cenbrali P.K.O. w Watr· 
szawie 46 z rzę.du '°sowain.ie ksią· 
teczek sia premiowane wkłady o
l'Uzędnościowe ·Serii I-ej. 

Po zł. 1,000.- otrzymają właści-
c;lele naatępują.cych kislą:!eczek: 

. 8.195 12.553 12.996 23653 23.772 
25.038 27.157 36.309 44.036 47.252 
I<.iąteezki preml.owane SeTii I-ej, 

wy~owan~ d.awtniei, a niezireaLizowa
ne: NNr. 30.599 i 38.303. 

łamali drzwi, le•u, niestety, w sklep1e b-ci Hirszfcld przy Równocześnie nastąpił silny W rezultade cała czwórka 
chłopców znaleili iut mar- ',ul. Marszałkowskiej 141. wybuch. W sklepie pelnym stanęła przed Sądem Okręgo-
twych, : J>ęwnr.go dnia do kawiarµi klient4w wynikło olbrzymie za- wyni w Warszawie pod zarZt1-

mieszanie. Posypały się szyby lem utworzenia taj1I1ej orga.ni
z okien wystawowych, urządzc.> zacji, która w celµ spa-owadze
nie sklepu uległo znacznemu nia niebezpieczeństwa pow
zniszczeniu. s.zechnego dla życia i zdrowia 

-

Na tym pol~ga 
LU'l~MłntJHAIJ.. , I "(/' ..... _......., „-f"lMUI. 

Zawierzcie. swą bieliznę 

łagodnemu mydłu Jeleń 

Schicht.Mydło Jeleń Schicht 
gruntownie usuwa wszelkł 

brud z tkaniny, która dzitikf 
temu po praniu wystqda 

iak nowa. 

MYDtO JELEtl SCHICHT 
puerze idealnie czysto! . 

Na podłodze legła sllnie kon- ludzkiego dokonyiwała zama
tuz;onowana odłamkami bom- chów bombowych na &klepy - i 
by klientka Brzezińska. mieszkania. 

Na miejsce wypadku :we~a- Rozprawa obfitowała w sen- . 
no piro'echnika. Ustalił on, że sacyjne mómentv. Uiawniła <r. 
siła wybuchu bomby odpowia na, że Nowicki, Jóźwicki i Obru 
dała sile w«>jskowego granatu czew byli członkami Narodo
zaezepnego. Eksp!ozja mogła wei Partii Socjalistycznej 
u~Miercić kilka osób. W toku pr<>cesu również i 0-
. Po dwóch miesiącach, w dniu bruczek cofnął pierwo~ne Pl'ZY. 

16 marca, pode drzwiami s!<lc- znanie się do winy i o§wiad• 
ju Jaska Dubno, przy ul. Na- czył, że przyznał s!ę dla!ego, po 
lewki 19 znaleziona zos~ała wa- nieważ sędzia śledczy groził 
lizka, zawierająca materiał wy- mu jako bez1)ań'!!twowcowi od· 
bucho~. Z walizki wvstawały stawieniem do Sowietów. 
dwa druty. Bombę zabrano d:> W:>bec czego rozprawę przlt, 
komisariatu policji. Wybuch nie rwano i na wczoraj wezwano 
na,stąpił jedynie dzięki temu, I s:ęd!t!.e~o śledczego Szwedow
ie lont przedwcześnie zgasł. Jkiego, który złożył obszerne 

W obu wypadkach Urząd zeznanie. , 
śledczy ·podjął energiczne do- 1J9QGGGQQQG8QQQQGGGOQQ88Q 
chodzenie. Na podstawie pouf- ~--~-t- • · . . 
nych illlformacyj ustalono, że """"'PU: ~/rmr -i 
akcja zamachowa ma charakter '~ """"! 
polityczny. ja1' Iii~~ 

Wyb. itną rolę w tej akcji od- 11 ~

1
. '· ~ .. 

grywał Bonifacy Jóźwicki, ka- · · · I 

· ·~i~~~ · Amer1ka czeka na ks. ·windsoiu · ~~:.~J:i!e~~ t:.N~~1~~0::ż b;1 : · 
. - \~~~~~ Pałac o 25 pokojach dla księstwa sprawcą Podrzucenia bomby w • 

• \ON "' NOWY JORK. Prz:yja2"d księ I velt itd. itd. - oto treść roz- sklep~e H~~zfelda, a ż jego po-
_.6W · stwa Windsoru do Ameryki jest mów we wszystkich sal<>nach lecenia usiłował dokonać za-

14S425 
4125' 

14542A 
119049 

91820 
1'34110 

~... , dziś dla „towarzystwa" amery· amerykańskich. machu na N~Iewk~ch nie!a.ki 
- 1 kańskieP,o najważniejszym, naj- Ti~ozasem prasa donosi, że Jerzy Obntczew, bez1'ańs'~o

73072 91815" 

34422 91346 

91816 56703 

91922 34428 

f14481 145413 

114473 9192.6 

14f432 

62813 

114488 

145440 
123058 
25'081 

9H~19 

119042 

91811 

82476 
91921 

Tli 

I bardziej palącym, najbardtiej na Wye Island, wysepce znaidu wiec, korzystający z p;awa azy 
• ciekawym za~adnieniem dnia. ją-cej się u wyto.tu zatoki Che- lu w Polsce. I Wszystkie damy łamią sobfo asapeake w stanie Maryland (z W kwie!niu b. r. kom1isarz 
I głowy naod tym, czy będą mla.ły którego pochodzi pani Sim?SO'll, Majewski spo~kał Jóźwickiego 

I 
zaszczyt spotkać się z byłym mo dzisiejsza ltsiężna Windsoiru} z ja.kimś zaiwi.n!ą'c•kiem w tram• 
narchą a.ngielskim, a panie z je- wykańcza się pO·śpiesznie budo- waju lini 19. Zatrzymał go i 
szcze wyż:;zych sfer trapią się wa i wewnętrzne urządzen.ie 25- wówczas o!taz:ało się, że paczoka 
tylko tym, czy będą miały za- pokojowego pałacu, w którym zawierała bombę. 
szczyt przyjąć księstwa Wind- zamieszika6. mają księstwo. Sprowadzony qo Urzędu ś! d 

szcz~śliw2 numery Loteńi Pań- soru we własnych salonach. . W-y:spa. Wye leży istotnie czego Jóźwicki zao.fiarował swe SO (ZYS TE JA Ił ł( { 
stwowej i w~ele innych są do Kiedy przyjadą, gdzie zamie- wśród uroczego krajobrazu - ~słu~i w charakterze kooPf:den- DR A OETKER" 
nabycia wylącznie w kolektur:r.;e s·zicają~ jak ?łu~o w ~eryce po a ponoć mał~ook.a byłego mo- ta. Twierdził on, te ?.am~-cl,u Dr " , _' : 

WACł.AW h~d,, 1ak się do g-o-ści ty-ob od· I narchy prar!me ocz.a..toy.rać swe- dokonał z ram!emia O. N. R., • A. Oe~~;,;:c~k:· ;3. Wuszaw; 
. ... • ruesi~ ,de~a'f'tament stanu. czy g? ]Jlałżo~a rezydencią, aby w b?mbę ztJ.~ o'rzymał od kierow Niezr6wnruia h!li:-ż:i:a z ~ . 
Kl~PCZYNSKI I S·KA przy1m~e eh prezydent Raose· •JtJeJ wn1es2Jkał - na stałe. ruka ak~·i . Leona ff;e'10r9wi- J)ra. A: <Yet!:cra p. L ,Di:·.Ji:i~~; 

· Warszawa, Marr.zzłkowska 108 • • · • , j :~:;_,~rod~otl~go we W!adywo-; ~~J1~~~~ s~~f;~~~~ t!!~:?~t;J'~f:,~·. 
;.% I~ Zł. 10. Nie zwlekajcie! Spzerzchnzęte ręce g./a.dzz Krasna. C1·eme --Jóź'wicki wydał w do ho.7- .J ks1citankich i " ,...„, C'zna obniża;: - . . . c ~e. ~~~ 

.. , . "' .. . 
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Nasz wielki konkor~.- ankieta z nagrodami 

10 nojpopularniejszvch Polakóro I Polek 
· Ogłaszamy· dalszy wynik głosowania 

rw dniu wczora.j•sz:ym mi.nął I Dafa.aa.- U) Jtalutę, kapłt&JI.& .-Ukar· czy Hela Smolarska z Pomie· 
sapoiwiedziany prizc·z: nas ter· irkieJ dtużyny repra:en~ chówka, która wy.kaligrafowa• 
nun igła:sz:an.ia kan.dydat6w. Krak6W ła taki piękny li.st (przytacza· 
~czoraj micJiśmy zamknąć ur· my go w dosłownyttl brztnieniu, 
ay wyborcze. Sądząc jednak z P. K. Chumowiecld, legiooi· dołączając tylko porcję przecin 
Jigt6w, które w~z:oraj dotarły sta. ~yn powstańca z 18,?3·64 r., ków: 
do Redakcji, Czytelnicy nie są zam1eszkały w Kraikow1e (Oho·· Kochuy R~I 
sadowoleni z tej decy,zji.. pólna 7-b) zgłasza ponitszą li· J!iorąc udziaJ w k~te. który 

M • · .3- •eh t ' u1ar · • h• mme bard'Zo zaciekawił, p~ę eo. , , • 
~Jąc:; więc na uwa~e 1 !y 5 ę naipoµ_ meiszyc · bie nad.mienić kilka el6w o cfziałalnio· · · 

ezerua i to, że nadesłany maf.e· PT!) GSf H~erŚk12!i[=:;"'t1;w~> ści Póstwa Premierostwa Skła.dkow· S 
rial ankietowy nie został cał- K:.·5) J:<liz;, Mc!aczewshl, 6) • ~la w Pomiechówku, kolo MocliU.... • S S~ 
Jcowicie opracowany, co po- Beck. 7) min. Kwiatk°'wski, 8) ~en. gdPd:ieszkSkladk S: 
trwa jeszcze około dwóch ty· ż~g°'wski,,9) b. prezrdent R. P. Sta- się ~o b.:dcwy szk~rktr:!= ~~ · - . 
fodni, postanowiliśmy przyjmo- :iu;ławR:C>Jcicchow:ski, to) gen. Bołe· ltcsztcnrda 25.000 zł. I wiele, wiele 

wa6 Usty z kandydatami na naJ ~ :- ~ ulepszeń dosuJ'ł nie tylko u nu. lecz l) Gen. Skl&dkowsld. tępiclel wszel I pura, 7) wiceprcm. Kwiatk~ I) 

toPU!and~szyc:h Polaków w pg;frll~W Trffl. w G=J :k'/:df;o:wskł fest b. dobrym kich nadużyć w kr~iu. 2) mln: Beck, 1 Wa~łewicz6wna, n:sz ~szybezy 
Waym ciągu. • . . goąodarum kraju, a P. Premierowa 3). cca. Haller, dziel.ny żołnierz,, 4) . kurier, 9) B~Jan, 1?) 001~ 

Katdy więc ·Jes~cz:e moze P. ~na Pawełczykowa z słynie tuo mątlra. szlachetna J ofiar· K.iepara, 5) JędrzeJ Mora.cu4, I W numerze 1utrzeyszym dal· 
wzi~~ udział w ankiecie, nad· Pioirko~a. Tryb. (Słowackiego na P~a. <!'-11"1~ zuzczyt być • P. ~),.J!:!~d~ &1!:,lll:ł ::n: I s~y ciąg dyskusji ankietoweJ • 
.,.lajj\c list do Red:ikcji z dopis· 57) na;w1ększą populamość . Prcmłuowe1 na !mlcnłnach, Jako d„ Sosllkowaki, 9) A. Koc, cłoiycicl ; _______ 

1131 
___ _ 

Idem na k ercie: Konkurs· przyznaje: leifa~a szkoły, 1 pomat J, 1 Pau Obom ZJeda~a Narodowego, 10) 
mldeta. op I) Pacłerenkłemu, 2) gea. &Dero- Prcm.era), . • • iea. !eligowsld, oswoboclzłcłel Wilna, 

• • • wi, 3) mln. Bccl.."OWi, 4) Kiepurze, 5) Mcfa Jiista n&J~umeJnrch 11) Tomasz Arcisz.wsld, w6dz prołe-
Dta zor1entowan1a Czytelni· maf. Skadyńskiemu, 6) gen. Sła.wof• brzmi: taiiata polsłcleifo. 

Hw w dotychczasowym prze· SkłltdkowDkiemu, 7) min. ~wialkow· 1) G~ Skl~owskł, 2) M--. .,Panie Redaktorze! Mekłuję 

Wei.u wyborów, zamieszc:~Y :~8?.]lll~c-=-Pl~~°: r,1~!1"'ń:J/u~któ~;O:di~LJOP!isi'c~ posłu.s':11ie, że. maruder A. I. Ja-
~itel tabelkę, która obeimu1e e, ) ef z naszym koch.'.Jllym morzem, 6) Padc· kubow1cz sta1e do kookurs:i-
ol>liczony na razie wynik gło· GradnO rewski, 7) pułk. Koc, 8) premierowa ankiety w myśl zasady, że le· 
aowania. Zdołaliśmy oblkzyć G. ~ładko~a, 9) ft~ Soeakowski, piej póino, niż wcale" - tymi 
uledwie 4458 glos6w. Lista P. Stelmaszewska Eugenia z 16) mm. ltościałko:ws!d. słowy rozpoczął swój list p. Ja-
pierwśzych 26 rn!efsc pi-zedsta· Grodna (Kalinowskiego 20) u· M"n'sk Mavniuiecłc·I kubowicz z Warszawy (Wsp51-
wla się następująco: waża za naip.opularn'iejszych: ~vv.1r na 49), nadsyłając taką listę 

.I) Prem. Składkowskiego, 2) Marsz. p J Leśnie.wski z Mińska kandydatów: . ' 
iłsudsk11- 3) gen. Hallera. ') gen. • •• • d 

Soeukowsldego 5) pu.lk. Jur-Gorze-, Mazowieckiego (Polowa 15) o Pierwsze miefece ł>ezzpelacyfDie 
howskiego, 6) pułk. Koca, 7) ks. daje głos na poni.tszych kandy· przyznafę naszemu lfemalnemu gospo. 

kard. Ka~ego, 8) min. Decka, 9) datów: Clanowl (ołiy nem dłu~;e lata j!O!ł)O-i.I Nazwisko I lośćj P 
t!łos c 

I I pran. Składkowski 13726 J g 

i' Kiepura r 3379 ł 
ee. !dl~Cio, JO) Smoeanką. t) Pułk. Koc, 2) prem. Sldadkow· f ::zi!~!:"cm. gm. SławoJ • Skład· 

Ikt, 3) Marsz. Piłsudska, 4) pod. Pry• 2) Paclercwsld, 2) mln. Beclr. zdoi· 
storowa, 5) Smosarska, 6) m'n. Beck, Ilf mialster, któremu nawet WfOi!O• 
7) gen. H~ller. 8) Pl'dcrewskl, 9) Kie· wie nie malą wiele do z~cenia. 4) 
pura, 10) ks. ka.rd. KuowskL Mar& Pllsudska, 5) pułk. Koc, 6) Kie -; Paclerewski 3376.\ .... -

W:lna 
P. Stainiisław Pankiewicz z 

Wilna (Kalwaryjska· 11 - 16) 

~eurnafykolll, 
szc:teqólnie daj11 się. we znaki 
ncrgłe i czeste zmianyp°J;:y. 
Bóle reumatyczne i lll'tr z· 
ne uśmierza Toqctl. Tableiki 
Toqctl stosowane w dawkarh 
po 2 do 3 tahletek31ub 4 
razy dziennie przynosz(J 
ul~ę w iyrh ciel'pieniarh. 

Pl!n1atów pisze: 

znf::::·„~ =~==; P. Franciszek Wnęk z Ponia· Inspektor 05karionr o naduir' cia 
-• '---'-'ciel W"-- 1 towa (poczta Legionowo) głosu 151

:=~~~ pou:br :!~: je za: DODelnil samolI6jstwo 

f Marsz. Pllsudska 308!J - 3084_. 5 mln. Bec:k 

6 palk. Koc 

7 4zn. łlalfar 

• wa1as:mczówna ... 
• Smosarska 

... 

-
2393 ! _ , 

. . , 
2285 - . 
2156 

pnez co podniósł materlalnłe wid1 Ił Paduewskim, 2) m!.a. Beckiem, Przed r:.tem w Katowicach rem ZiefonkA '1'14"----'·wsi-
l GEN. LUCJAN tELIGOWSIO, 2) 3) Kiepurą. 4) ks. Blizińskim, S) Wa• ł!" r-~&.y... ~, ' I 

p rea. Sb.woJ • Skbdkowskl za dobry lasiewiea16wną, 6) Rcckfowiczóv..rną. 7) rozpoczął się w czwartek 14 b. sprawozdania o rozprawie w pi• 
adz6r nad gospoc!Mką luafa, 3) Pa· Kocem. 8) gen. GaJ.ią. 9) pra11. Skład m. pcoces przeciwko 50-letnie· smach wieczornych popadł w D 

d erewskł, 4) pułk. Koe, 5) Kiepura, 6) koiwsklm. mu Bernairdowi Zielonce, in· silne zdenerwowanie i o godzi· 

sk!n~~ ,r~J::~·~k.:Z~ Wli'IPZIWI spekto.r9wi szpitala Spółki Bra- nie drugiej w nocy uda.ł się do 
czcSwna. .: ckiej w Katowicach, oska.rżooe· kuchni, gdzie wystrzałem z re· ,1485 : " 

; 

P • b • ek P. Tadeusz Stecki z Warsza· mu o popełnienie nadużyć wolweru pozbawił się tycia. żo 
Dmlel OVI wy (Dzielna 80) tak prezentuje Na rozprawie Zielbnka tłtuna na zaalarmowała lekarzy· Spół· · 

Trzynaście wioseneik sob.ie Ji swych kandydatów: czył się, że podwładna mu służ- ki Brackiej, któirzy natychmiast tg IO gen. SccnkGwski 

nl&Jua I 
t 

-: . 

I~ l2111Jr· Skariy6lld 
:!?:~mia. Kwiatk~·;ski I s19 -14 I Jęcłrzefowska 1 s6s 
~. -IS Rodziewiczówna f 863 

16 ks. kareł. Kak~ i 682 

f7 f gen. tellgOW$kl 640 ... -l8 W. Kossak 638 - -
·~ mln. Kcśc!alkowski 537 - ----
20 Pola Negri 534 - -21 Tomasz Arciszewski 519 
~ · 1 513 22 J. r.loraczewski --
23 Kusoc:6aki '~ ~ 

.. 

24 V/. Sieroszewski 402 -
2) posł. Prystorowa 395 - --i 
2$t Stefan Jaracz 368 . 

Om6wi~e W'Y'Diltów a~iety 
oclkładanw do z~oµczenia 
prae statysty~znych, obecnie 
awracamy uwagę jedynie na to, 
*e znów zaszły przęstawienia 
w IQ~~ie ?f:oszcz~góhiyeh kan„ 
~yda!6w. iewĄfpliwie zmiany 
te bę~ jeszcze więksie. 

Brif1osz{z 
Z kolei oddajemy głos Czytel 

~om. Dzisiejsza\ dysltw;ję an· 
kłe~wlł rozpocznie p. J. F. Ka· 
wala z Bydgoszczt, który do 
na;~:e;łzyc Polaków za 

•••S1Plliiill'WB•l•U••&m1111•••••+•*łll!i:&lfE!:M&•••• ba szpitalna. prowadzi przeciw przystąpili do operowa!Ilia samo 
niemu kam.panię i umyślnie go bójcy. Zabieg ten jednak nie dał 
~zemia. Przy czym oskarżony pomyślnych wyników. W godz:ł
kat~ocyc~e stwierdził, te żad nę po operacji Zielonka wyzio-
nyeb nadużyć na szkodę Spółki nął ducha. · 
Brackiej nie popełnił. Z powodu samobójstwa '· p. 

Następnie sąd p.rzystąpił do Bemairda Zielonhl sąd automa• 
przesłuchania świadków oskar· tycznie umorzył rozp1'awę pn• 
ten.ia. świadkowie ci, w liczbie oiw niemu. 
22, w zeznaniach swych mocno Samobójstwo i.nispektOt'a szpi
oboiążyli Zielonkę. Przesłucha· tala wywołało w Katowicach 
nie śWiadków tnvało do późne· wielkie wrażenie. Zielonka cie
go popołudnia i ~d przerwał szył się bowiem zaufaniem i .po.. 
rozprawę do dnia ·następnego, w ważaniem przełożonych, na·łt~h 
którym to dniu mieli zezinawać' miast pod'Władna mu służba prl> 
świadkowie odwodowi. wadziła od pewnego czasu prze 

W e~ek późnym wiecz:o· ciw niemu złośliwą kampanię. 
-. „ • r , ; · ~ „.~~ c- :i.:.~~„~·,,...~·· „ . ··-· • .. ·.·. „ 

Dziś ostatnia· niedziela przed ciągnieniem pierwszej khdy 
czterdzlateJ loterll klasowej. Nie zapomnij więc, że j11tro aafr 

wyższy QU ubyć los. 

SJDiertelny spór 
YARSZAWA. Marszałkowska 15'. Zab6ica został skazany na 5 lal wletłen!a 

Jtp-.to P.Jt.O. 18814. TARNOW. Od dłuższego cza' stracił zdolność do pracy. 
su toczył się ~Ół' o miedzę mię I RozwściecZOltly Ryś llie t>0-„ , I , .,....~. "' ' • , • ~ - ~ ... • '9.,.:. •Ali 

4 Ooo d fe n· L5iaz·ec ek chy Józefęm Rysiem a Mucha„ I przestał je.dnak na tym. Po pt>· • . Za ft le ft 'I Z mi, który za.koóczył się ta-agi- · ranieniu Karola Muchy rzucił 
· · b p 11 n 11 se "j cz.n.ie. . s-ię na jego ojca, SS-letniego Ja. 

premlDWIDV(. . •"•v• •· fi 19 kwietnia b. r. Kar<:>l Mu· na i uderzył go w głowę, powo· 
Jest; ~ me-spe)tykaPJ d"f.łcl IP, K. O. posiadaczowi k.$ląt~· <'ha zaczął na spornym terenie dując u niego pęknięcie cza.szk.i 

r~or4ł - "6t.a.nowUa go v ... t.. ki ~ upływie 9 \ pół la.t t~"' I wbijać paliki. Katarzyna Rysio- i zapalenie mózgu, co s1ało się 
aeria p_rę.lUiowanych lqsiążecz:e" tP.,a 600 złotych, a \\ri~ 1'WQtę 1 w.ą zwróciła mu uwagę, te nie przyczyną zgonu słilrca. 
os~zędnMPiowych P. K. O., wyższą od wpłaconej. ma jeszczę wyroku sądu i wo- Bójka ta znalazła swe zakoń
kt6rych codz:ie~ie wycfaje Cen Tak więc 5 zł. miesi~ie po„ bee tego nie ma prawa J!e>spo· czenie p1'zed sądem, p!'z.ed któ· 
trala i Oddziały P. K. O. maz zwala na zebranie poważnej su- darować na tym ter~e. W od· rym stanęli Ryś i Mucha. Ryś 
wszystkie Urzędy P®Ztowe o- my 600 złotych, a ponad to da· powiedti na tq Karał Mucha rzu był ookarżony o za:bicie starca, 
koło 4.000 ~ztuk. je moźn~ć otrz:ymainia kilkU$el cił się na n.ią z: siekierą. a Mucha o spowodowa.n.ię bójki, 

Nic ditiwnego, bo ksillf~· ~łatowych premij . W obronie napadniętej ko· w wyniku której został zabity 
premi<lwana jest nie~kle wy· Nie zwlekajmy więc z otw•r· Piety s-tanął jej mą!, Józef Ryś, je~o ojciec. · 
godtta i korzystna. Posiadacz jef cieni ksi~teczki premiowanej ldóry uderzył Muchę tak silnie Sąd ska.zał Rysia na S lat wię 

t) Pacterent.,co. 2l gen. Ballaa, · uczestniczy co 3 miesiące w Io- V-t~j serii i pamiętajmy, te wy·! motyką w głowę, ie spowodo· zienia, a Muchę na to miesięcy 
3' tea. Sławof • Skłz:tlkawsldef!o- 4)

1 
sowan1u premii od 50 do SCO I dajlł je wyłącmie Cen.frafa i Od wał u nie«So pęknięcie ko~ci skro z :r.awieszeniem na 3 Jata. 

• 7)B9;'j ~ P!'lk. KOC!!, 11~) JK'dzpu.· złatvch. ctrlałv P. K. O. oru wuvstłde nioiwej. WFlimtek te~n Mucha z:() Na wniosek pr01kuratora Ryś 
I:'..;.. 'Ił:. ;:.;ia"7'a'°:l~O. 'loi Niezaletnie od teio wypł4ca 1 Urzędy Pocztowe. \•ł czę.łciowo gparaUżowuy i ~os·Łał areszi;owanv na sali. 

lic!a: 

' . 
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Jadzia przybyła do S<Y,n.owca, sk~ wysłała I.i~ do 
,Wiktora domo.gając się i.ns LruikcjL W1ktor kazał j2j powrócić 
do Krakowa: tu dowiedziała się, te Tadeusz tyje 

Ten właśnie Wierzbicki o·powiadał, że więzień 
oddal mu ukłon od Tadeusza. 

- Jedna tylko sprawa jest dla mnie w tym li
ście n.iejasna. Wierzbicki pisze w lście, który otrzy
maliśmy dziś z rana, że T a<leusz ma tain bardzo czę
sto widzenia ze swoją żoną„. Tak pisze. N:·ech pani 
zaczeka, przyniosę lrst, pani sobie suma przeczyta.„ 

Mairia wyszła i za chwilę wróciła z t:stem w 
ręku. 

- Pł'oszę, przeczytajcie. Tu - wskazała Jadzi 
ręką. 

Jadzia poczuła dziwne ukłucie w sercu. Drżącą 
ręką u;ęła li.st i zaczęła czytać miejsce wskazane 
przez Marię. 

„Odebrałem również ukłony od towarzysza So
koła. T oo sam towarzysz siedział razem ze mną w 
kilku peresylskich więzien'.ach. 

Sokół czuje się dobrze. Jest zupełnie zdrów. Zor• 
ganizował bunt i przypłacił za to nielicznymi lekki
mi ranami. 

Miał kilka widzeń ze swoją żoną, która odpro
;wadzała go na Sybir. 

Czy tQwarzysz Sokół nie żyje ze swą poprzednią 
loną - towarzyszką Jadzią? 

Kim jest ta kQbieta, która mu wszędzie towarzy
azy? Czy znacie ją? 

Ta hlstoria wydała się mnie wielce podejrzana. 
Kilka razy pytałem o to towarzysza Kostka. Ten je· 
C:łnak kategCM')'cznie twierdził, że :wie na pewno, że 
'żona Sokoła towarzyszyła mu w drodze na Sybir. 
Dostała pozwolenie na to od władz. Wie też na pe· 
wno o tym, że Sokół ma od czasu do czasu widzenie 
~e swoją żoną" ••• 

Jadzia nie mogła dalej czytać.tzy jej spływały z 
~zu. Litery dwoiły się i troiły. W sercu odczuwała 
tępy ból. --

,w pokoju zaległo dłutsze milczenie. 
Maria stała niedaleko Jadzi i jak.br. sie nad 

czymś namyślała. 

~reszcie odezwała się: 
Któt to może. być? To jest jak'ai niepra.w-dopo

oobna historia - dodała, zauważywszy ogromną 
zmianę na twarzy Jadzi. 

Ja.dzia nie odpowiadała. Zbladła, zaczęła się 
chwiać. 

- Co się 9tało? Towan'Yszko Jadziu, oo się z 
wami dzkjel - Maria podbie~ła do Jadzi, s<:hwyci· 
ła ją za rękę, usiłowała pooadzić ją na kr-ześle. 

- Nic .... ni<:. •• 
- Niech się pani uspokoi, prosz~ panią.„ 
- To nic nie jest ..• przejdzie„. Ta wiadomość 

A we 

JUt.lUSZ MORA WSKI 

Musisz mnie kochaC! 
Wuuszaiące dzfeie miło!d d1iewcz1nsr z ludu 

do a11s~okratJ 
- Milcz! N.ie podnoś głosu. Masz zz.raz powie

Cłzieć, gdzie jest Tom. Muiszę się zaira.z z nim zoba
~zyćl... - krzyczał Alfred. 

- Poszeclł precz! Zdrajca jesteś! To od ciebie 
się zaiczęło. Odejdź odie mnie, bo budzisz we mnie 'ni ew. 

Alfred wyprostował się i wsaid!ził ręce do kie-
szeni. 

- Masz trzy sekoody czasu, by wymamrotać
ałt es Toma. Nie żar~u!ę. 

Mick roześmiał się i pchnął nagle Alfreda tak 
siln1e, że Al potoczył się. Padł jednocześnie strzał, 
;;Je kula strzaskała tylko ncgę stołu. 

Kilku ludzi rzuC:ł-0 siPc na Alfreda i przytrzyma
fo go. 

- Ty, tylko zachowuj się ciszej! - odezwał się 
gruby, barczysty gospoidaTz. - Bez hałas.ów, moi 
panowie! Kto chce pukać, niech się bawi na uli<:y. 
Tu jest po·rządny lokali„. 

Alfred otrząm1ął sćę z trzymających go lud?.i. 
Otoczony przez nich wyszedł na ulicę. 

Przy wyjściu stanęli oko w oko z policjanb~m, 
który usłyszał huk wystrzału. 

- Hallo, chłopcze! - zawołał policjant, zatrzy· 
mując wychodzącego Alfreda. - Nie śp~esz s.ię 
z wyjściem. M.oże mi opow'.esz, co się tam dzi~je 
wewnątrz!... Dlaczeg.o hałasu;ecie o tak późnej po
rze?! - dopytywał się żairtobliwie, trzymając za rę · 
kę Alfreda. 

- Idź pain sobie sprawdzić osobiście! - mruk
V.ilł Alfred, chcąc pó;ść swo;ą dro~ą. 
- P-~t ~lę 9().sk~l o dw.a bok.i .wtY..łl 

tak nagle mnie zaskoczyła„. Taka radosna nowina„. 
Tadeusz żyje i jest zdrów. 

Jadzia ciężko oddycha. 
- Niech się pani uspokoi„. Wyście tak zbladła! 
Jadzia uśmiechnęła się. 

Kobiety chwilę milczały. 
Maria położyła list na stole. Chciała zatrzeć 

wrażenie pierwszych słów. Szukała sposobu. 
Jadzia usiadła na krześle. Nie mogła się mimo 

nadmiernego wysiłku jaki robiła, uspokoić. 

Cieszyła się na myśl otym, że Tadeusz żyje, a 
jednocześnie nie mogła zapomnieć, że Tadeusza od· 
wiedza jakaś kobieta, która p-odaje się za żone Ta· 
deusza„. 

Kto to może być? 
Pani Maria zdawała sobie sprawę ze stanu, w 

ja:kim się znajduje Jadzia. Obserwowała ia. bacznie 
spod oka. 

Nagle odezwał się: 
- Nie pytacie się towarzyszko o syna 1 
_;, Ach, prawda - odezwała się Jadzia głosem 

złamanym. - Gdzie jest teraz? Zapomniałam o nim 
zupełnie .•• 

- Spi w drugim pokoju„. Morowy z niego chłop •• 
świetnie zachowywał się podczas waszej nie
obecności ... 

- Naprawdę?„. - Jadzia mówiła tak', jakby 
po·grążona w półśnie. 

Podniosła się ciężko z krzesła na którym ~e-
działa i zapytała: 

- Czy można go zobaczyć? 
- Prosrzę bardzo.„ 
Weszła ci<:ho do pokoju, gdzie spało dziecko. 

Długo wpatrywała się w twarzyczkę dziecka. 
Leżało spokojnie na łóż.ku, rumfane, z rozłożo

nymi w szerz rączkami. Od czasu do CtZasu re>izchy· 
lało lekko wargi w uśmiechu. 

. Widok dziecka uspokoił nieco Jadzię. Koił ból, 
jaki jej zadała niedawno otrzymana wiadomość. 

Minęło kilka dni. · 
Jadzia spędzała czas w towarzystwie swego sy

na, bawiła się z nim, radując się jego śmiechem. 
Ale kryła w sobie ból i przeżycia, nie mówiąc 

o ruch nikomu. 
Po pewnej nieprzespanej nocy przybyła z rana 

do pokoju Marii. 
Pani Maria przestraszyła się wyglądu Jadzi. Z jej 

twarzy widać było niesłychanie wiele bólu i przeżyć. 
- Co z wami s;ę dzieje, Jadziu? - zapytała ze 

współczuciem pani Maria. 
- .Mam do was prośbę, towarzyszko Mario„. 
- Prośbę? 
- Tak jest. Właściwie, powinna byk.bym zwró· 

błyskawicznie wyciągnął rewolwer i m~erząc w Al
freda, zawołał: 

- Stój! Rę<:e do góry\ 

cić się z tą prośbą do towarzysza Wiktora, ale ~ 
stanowiłam przed tym pomówić z towarzyszką.-

- To pięknie, ale na miłość Boską, czemu pła
czecie„. Powiedziałam wam o Tadeuszu, będąc· prze· 
konana, że to sprawi wam wfolką przyjemność ... Czy 
wierzycie naprawdę, że Tadeusz ma żonę? To prze
cież na pewno jak:.eś nieporozumienie„. 

- Płaczę tylko z radości - skłamała Jadzia. -
·Sama nawet tie czuję, że mi z oczu ścieka;ą łzy„. -
usiłowała uśmiechnąć się, by panować nad sobą.. 

- Jaką ma pani prośbę do Wiktora 1 - zapy· 
tała pani Maria. 

Poczuła, że uśmiech Jadzi jest udany, że \~ ni~ 
są łzy radości. Jadzia uśmiechała się, a z jej oczu 
ściekały łzy boleści. 

- Chc!ałabym dowiedz.!eć się, czy pa.rlia .•. Czy 
towarzysz Wiktor nie zewoliłby mi wyjechać na Sv-
bir.„ - drżącym głosem pytała Jadzia. · 

- Chcecie jechać do Tadeu::;za'i 
- Tale jest... • 

,. -· - Jadziu, czy zdajecie sobie sprawę z Ie~, co 
zamierzacie uczynić? Czy wiecie, z jakimi trudn,ościa
mi taka podróż jest zw:ązana? Czy wiecie, że ni~_ do
puszctą was do nego? Ta cała historia z rzekomą żo
ną to bujda„ A przejęłyście się ta.k ba.rdzo tą --bisto
rią, że chcecie już jechać na Sybir i narazić swoje 
życie.„ Macie zamiar mówić o tym z .Wiktorem?;_ 

- Ta!t„. . 
- Jes~em przekonana, że nie zgodzi się na wa-

szą podróż. 
Jadzia milczała. Cóż me>gła odpowiedzieć na łe 

słowa? . 
Przecież pani Maria ma w końcu ra-cjęf . . . _: · 
Ale czemu wierzy, że ten więzień opowiedział 

jej prawdę? Czemu jesl aż tak bardzo zazdrosna~ te 
ból przeszywa jej serce? 

Czemu chce na gwałt tam poje<:ha.ć? . · 
- Czy przyzna:ecie mi rację, towarzysz.Ko Ja

dziu? - zapytała Maria, spoglądając czułym wiro
kiem w jej cezy. · 

- Macie rację... Ale... zrozumde mnie rów
nież„. - powiedziała szeptem Jadzia. - Je$f mi tak 
bardzo źle na duszy... _ . · .. 

- No, tak, łzy radości - uśmiechała się ;'t>aał 
Maria. - Nie, nie lak pła-cze się z radości„. ·wiem 
o tym, macie iakieś lJOdejrzenie„. Ale pamiętajcie 
o tym, że ~dyby Tadeusz nawet miał ochotęl'.Za~o
chać- się w kimś, nie miałby na to dość czasu„. ~: 

- Nie podejrzewam Tadeusza o nic~ a jednatł 
sam.a nie wiem, czemu ta wiacomość sprawiła~mi tyle 
bólu.„ Nie chcę wierzyć, a jednnk.- · ~ <: 

Jadziit zasłonrła twarz rękoma. : ,, -
- A gdyby .Wiktor zezwolił, pojechałvb.Y§de na 

Sybir? 
Jadz:a- ńie odpowiedziała. - :- 'j 
.:..... Więc dobrze, pomówię ~a ten temaf ż ·Wik

torem - oznaimiła Jadzia zdecydowanym głos~m. 
Jadzia siedziała czas dłuższy, milcząc. _ 

Wiktor z~odził się. . .. 
· Skoro Jadiia chce pojechać ze swym <tztedoem 

I d-0 o;ca - niech jedzie... Ma dość za.sług dla ruchu 
w~lno.ściow~go i nie trzeba. jej przeszkadzać w .. ;z;ała
tw1aruu swoich spraw rodzmnych.„ . -

(Dalszy ciąg jutro~ 

Drugą ręką podnićsł gwizdek do ust i alarmo· 
wał sąs·iedn.ie posterunki. I 

Alfred podniósł p-owoli ręce do góry, rzucają<: 
spojrżenlre na prawo i na lewo. 

wym głosem. - Chciał adres Toma!.„ Miałem mu 
może powiedzieć? Oni mają do s.ieb:.z urazę! ~Iech 
sobie mają! A ja Toma n'.e wydam. To jest jednak 
porządny chłopaki Tylko jedno świństwo zrob4ł, że 
się przyczepił d-0 kobiety!... Tylko to ;~.dno! I właśei· 
wie powinienem go ostrzec„. A może nie? ..• 

Na pustej już ciemnej ulicy rozległy się kroki 
b:egnących. N.ie było czasu do stracenia: Alfred 
gwałtownym ruchem skulił się. Policjant nie był już 
młoct'ym człowiekiem. Strzelił co prawda, ale o se
kundę za późno i uderrony w nogi za<:hwiał się i ru
nął na bruk. Alfred wielkimi susami pnebiegł salkę 
restauracji, wpadł do kuchni, obalając po drodze ja
kiegoś kuchcika, odrzucił na ścianę WTeszczącą 
z przerażenia pomywacz.kę naczyń i wypadł z kuch
ni przez jakieś drzwi. 

W kilka minut później zajechał samochód poli
cyjny. Napróżno jednak szukali Alfreda. Przepaclł 
bez śladu. 

Nie odszedł Alfred daleko: w ciasnej szatni 
służby stał między powieszonymi ubraniami z re
wolwerem w rQkU. gotów nie dać się wz.iąć żyw-cem.. 
I tyle miał szczęścia, że szukający przeszli dwukT·Ot
nie koło małych drzwi, nie wchodząc do wnętrza 
komórki. Zdawało się wszystkim, że wybiegł na 
ulicę. 

Szyb.ko uspokoiło si·ę na około. Alfred jednak 
nie opuszczał jeszcze kryjówki. Wtedy to usłyszał 
pod drzwiami ~łos M.!cka i gospo-darza. 

- To był brat Toma - mówił Mick belkotli-

Uwaiajcle na markę fabrycZDllf nie 
••• kupujcie nas1adownictw 
~~f„ JEDWAB do szycia (aam1astlta) 

~~· N I C I do szycia i cerowania 
żądajcie wszędzie i stanowczo z marką 

TRZY LILIE 

Rozmowa przeciągała s!ę. P-0dichm'.e!ony· ·Mick 
powtarzał w kółk.o swe prc~~ns;e do Toma, ganił 
Alfreda. Ale w pewnej chwili padła nazwa podmiej-
skiej m'.eJscowośoi. · · 

Alfred nastawił uszy. 
- Ostatecznle szl:oda Toma, a'e fa nic na fo 

nie po.radzę, prawda? - żądał Mick potwierdzenia 
od g.osp-o<lairza. . · 

Głosy wreS<Zcie udchły. · 
Wt2dy Alfred wysunął się z kryjówki. Przeszedł 

spoko;n!e przez kuchnl~ i wy.szedł na ulicę. Była już 
pusta. Na nn;bliższym post.o;u taksówek, wsiadł 
ii rzucił szoferowi adres, który p-0dsłurhał. 

Wysiadł z samo·cho•du przed małym c!1omkiem. 
Na około było zupełnie ciemno. Tyl1m w tym je<lnyn1 
domku świeciło się w dwó.ch o!mach. 

Alfred kazał !izofo·:r·owi czekać. Furtka była 
zam!mięta, więc przeskoczył ogrc·ezenie. Drzwi 
również były zamknięte. Alfr~d majstrował przy 
nich przez chwilę, zanim dał ' rady pTostemu z·am
k.owi. 

Swiecąc s,obie· elektryczną latarką, ruszył w głąb 
domu. Otwierał jedne dTZwi po drugich ostrożnie. 
bez szm2ru. _Wreszcie cl.o.szedł do polmju, którego 
mrok rozpraszała wąska smuga św:atl:a, wyb-iegają
ca prze.z szparę uchylonych drzwi. 

Alfred zafrzymał się. Słyszał wyraźnie jakieś 
szelesty, jakieś westchnienia, jakby jęk. 

Podbiegł żywo do dirzwi i trzym.a!ąc rewolwer 
~ ręk11 otwoTzył je szeroko gwałtownym kopnie
c1em.. 

•• - . * 

I Kiedy Mi.ck opuścił Tomas.za, ten odsz-edł 
worost cl.o Hanki. 

Zastal hl siedząc.ą. na łóżku. 
D.ah.zY .c;Uu!.Jutre, 
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Kalendarz dnia 
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22 po Ziei. Sw. 42 

17 
Ewan.g. O mooecie 
czyns-zowed (Mat. 
~3). 
Wiktora i Małgo
rzaty. 
Słowiański: -Suli· 
s1'awy. 

Pe f '.Izie~' Słouca wsch.: 6.3, 
z:i.ch. 16.39. 
Ksir.życa ws-chód: 
15.11, za<:-h. 2.48. 

łllSTORIA l'CDAJE: 
1610 Bojarowfo m<;sk. pod Smo!eń

&Mem of~:i.ru;I\ kxólew. Włady
sławowd kw-0nę. 

1655 W o!~ka s~edzik.ie za·jm111ją Kra· 
· ków. 

1849 Zgon w Puytu Ft"yder. Chopi
na. 

1863 Rom. Ttaugutt d}"lkitatorem p<>w
st.ania. 

' I 

Agent 11abitr 11 rzez złodziei 
Na razie llnlo im to bezkarnie 

Nl"emilą przygodę, zakończo
ną na sali sądowej, pr.zieżył wy
wladowca policji ,Władysław 
Dąbrowski. 

W czasie nocnego patrolu na 
ul. 1•awar-0wej w Warszawie, 
wywiadowca został zaatakowa
ny przez grupę 6-ciu awanturo: 
kó\v • złodziejów. Widząc, że 
jest otoczony prze.z napastni
ków, Dąbrowski wydobył re
wolwer i oddał kilka strzałów, 
które raniły j~ego z <>prysz-

ków, Eugeniusza B~ałlrowsk.ie
go. 

Na widok rannego towarzy
sza :z.łodzieje rzuci.li się na wy
wiadowcę i wyrwawszy mu re
wolweir, dotkliwie pob.li. 

Wczoraj cała szóstka zasia
dła na ławie oskarż.onych pod 
zarzutem czynnej napaści na 
funkcj-0na-riusza poHcji. Są to: 
Eug:miusz Białkowski, Euge
niusz Cezarek, Kazlmierz Kop
czyńshl, Józef Akost, Jan Ora
szko i Hipol:t Ro;ek - wszys
cy kilkan.aście razy już karani 
za kradzieże. 

:#!-~~iii · ZŁ 160. - Rozprawa przyjęła w końcu 
'fi! sensacyjny obrót. Okazało się 

uwarantowane m!anowic'.e, ~e w czas:e bójki 
Dąbrowski ani przez wylegity-

MAS, zy11y mowanie ani też w żaden inny 
n sposób nie ujawnił, że jest wy-

. dO SZYCI~ wiadowcą. 
na.jprzednfoj.szyoh ma.rek świa.towyoh, Wobec tego są.d sprawę z pu
z przyborami do haftowall:ia, me.re!- hliczne~o oskarżenia umoczył, 
ków, cerów i L ~ GOTóW~ - udzielając wywia.dowcy rady, że 

I RlAT~~I. Dostawa .na koszt f~y. może wystąpić do sądu prze.ciw 
Cena:Wlci t!.oołir. wysyła bezpławe: k . 

I CENTRALA • MASZYN, KRAKóW 
1
0 napastml~o~ z prywatną 

111. Dietla Nr. 1C9. A. • s.rnrgą o r.:ob c e . 

Str. s. "' 

Superheterody"a 1 oktodą. 7 oł>..,~w. Tnr zakresr fal. 
TróJblokowe chassis. Wysokoczułe automatyczne „opół· 
nlonen urządzenie przeciwzanikowe. Cechowana jedno
bilrwna skala szklana. Wskaźnik zakresów. Ciągła regu• 
facja barwr tonu. Wyłącznik sieclowr a regulatorem siłr 
głosu. Gniazdka dla adaptera I dodatkowego głośnika (łrllco 
w odbiornikach na prąd amiennr). Pnełącznlłc naplęt slecL 

.......................................... „ ....... 
mi ona. „ 

- Ja.k to?„. Wasz mały przy, 
jaciet gra na wyścigach 1 ! 
Chłopcy spojrzeli na r.ią zdzł„ 

wie<n.i. l 
- Jaki mały pnyjaciel? Td. 

nasz ojciec. . l DZIECI . 
. ·Drwin, mocno pclin1ęte, olwo rzeli zabawkę. - To zbyt dziecinne. 
rzyły ~ię z rozmachem i do skle - 10 jest stary model - - Więc mo.że ołowianych 
pu z zabawkami weszło dwóch mruknął starszy z chłopców. - żołnierzy? 
młody.eh pa.nó.w, Teraz się już takich samocho- Chłopcy znów porozumieli 

Jeden z pa.nów, pucułowaty, dów nie robi. się wzrokiem. 
.. ·rumiany mógł mieć na·iwyżaj - Wzorowuty na starym - żołnierzy? Jak myślisz 

siedem lat, d.ri.lgi wyglądał na Fordzie - orzekł młodszy. - Kazik. Żołnierze będą dla nie-
dziesięć. Ile · to kosztuje? go odpowiednie 1 
· Rozejrzeli się krytycznym - Pięć z:otych·. - Hm„ Myślę, że nie. Żoł-
wzrokieni po rozłożonych za- - Pięć złotych?! Za taki gru nierzami najlepiej można się ba-
bawkach i starszy oznajmił ek& chot 1 wić na podłodze. A on nie lubi 
pedien!ce. Chłopcy porozumieli się wzro siadać na podłodze. 

_:. Pr<>szę nrun pokazać jakąś kiem. - Więc to nie dla was? -
przyzwoitą zabawk~. Chcemy - Jak myślisz, Kazik? Sa- zainterttsowała s.ię ekspedient-
kąpić. . .mochodu nie weźmiemy. ka. 

f - Więc dla ojca kupujecłt! 
wę. T l·k· . b . ~ b ..• - • - zabawkę? . 

- y · o się OJę, ze y się nie A t- ·,- M' • :. • .ł -J. 
obraził. :- aJK., • tes1ąc 1.- na -. 

-- O co? zbieramy gotorwkę. 
- Pomyśli, ie to jest przy- - Po co? . 

tyk do jego wczorajszej prze- - Żeby nueszcie miał IWO· 
granej. ją własną zabawkę i przestał 

- Hm.„ Faktycznie. Zgrał się się bawić naszymi. 
wczoraj fatalnie. Na „Delfina" - Bo on, proszę pa.ni, atran 
postawił 20 złotych! I żeby nie lubi się bawić. I wszystki• 
chociai po francusku. A nief zabawki nam psuje. Jak doeta• 
On musi - Wp«"ostl nie swoją, to jut go do naszycli 

Ekspedientka słuchała zdu· nie pu!cimyl 

- Jaka to ma być zabawka? - Myślę, że nie„. Niech nam - Nie, pro·s·zę pani! To ma 
· -- ~pytała ekspedientka. pani pokaże co innego. być prezent. Na ..,alei· wokandzie 

- Wszystko jedno! Byle w - W jak!ej cenie? - A, to bardzo ładnie, bar- ••• 
dobrym ·ga'tutiku. Żeby się ni~ - Coś dobrego .w. cenie 2 dzo ładnie... Może jakąś grę? 
psuła. złote 85 groszy: Na przykład „Chińczyka". Zagadkowr poiedrnek - Może konia na biegunach? - 95 - poprawił młodszy.- - Nie, pro-szę pani! My się 
. Mfodii klienci spojrzeli net Było 2 złote 95! do polityki mieszd nie ch<:e· • 
niCl pogardliwie. - Nic po·dobnego! 851 Za 10 my. Powiedzą, że sprzyjamy czqli: Sędzia kalosz - Pani widocznie nie czytu· groszy kupiłem sobie lodów. Chinom. ' 
ja gazęt .- oznajmił s~arszy. Młodszy gnie:wnie zmarszczył --. Może „wyścigi konne"? (A. E.) - On się idzie ubie· I Pan Kac zamyślił się glę&o-

- Dlaczego? - zdziwiła się czoło. Bardzo wesoła gra. gać o mistrzostwo? - kpił pan 1 ko, po czym rzeki: 
sprzed:i.wczyni. - Kto ci pozwolił?! Myśmy - Proszę pokazać. Anatol Czerkies, znany w ko· I -1 jest stajnia. I w tej staj-

- Bo pa.ni nawet nie wie, ie razem zbk.~di i J:>eze mnie nie Chłopcy obejrzeli uważnie za lach szaradzistów, jako „kr6l 1 ni ktoś stoi. On ma cztery nQgi 
teraz konie wychodzą z użycia, wolno ci rm:'-'.:.ć·. war~ość pudełka. zagadek". -Kto? głupi Szymon 1 oraz ogon, a widzi to samo z 

- Motoryzacja - dodał młod Starszy zmiesz~ł się. - Ile kosztuje? - spytał Kac? . przodu co i z tylu. Kto to jest, 
szj, · ' · - W domu będziesz się kł6- starszy. - Wyobrażaj pan sobie. I na panie Czerkies? 

- Więc mote kawalerowie cił. Nie widzisz, źe pani się - Dwa 7.łotc, 50 gr<>Szy! wet już niektórzy okrzyknęli go Napróżno król zagadek glo-
chcą sprężynowy samochód. śmieje? - Cena klapuje, wygląda też za króla. . · ·~ wił się, co za czworonożne siwo 

.._ 'Sa'mochód? - starszy - Niech się śmieje, a ty nie nieźle. Jak myśHsz Kazik? Mo-\ rzenie widzi z przodu i z tylu to 
spojrzą.ł pytająco na młodsze- nawalaj. Dawaj 10 groszy na żna. wz.iąć? bPan <;zerkies poczerwieniał z samo. Nie mógł zagadki rozwiq 
go. - Jak myślisz, Kazik? Sa- lody. ·· j - MyśYP., że można. To się 0 urzenza. zać i gdy pan Kac wyjawił, że 
mochód może być? - Dobrze. Dostaniesz. W ta- nie psuje. To mu starczy na dłu - No, w lakiem razie muszę stworzeniem owym jest . ślepy 

- Mo.że. Zależy jakiej marki/ kim razie prosz.ę nam pokazać ższv czas. go. nauczyć, tego samozwańca. koń, rozentuzjazmowana publi· 
..._ NaS'Ze s·anmchody nie ma- zabawkę w cenie 2 zł. 75. Starszy podrapał się w gło- Idź pan na miasto o obwieszczaj czność uznała, że zagadka fa 

i~ marki - uśmiechnęła s:ę - Może grającą lalkę? wa:::::ww11M pan wszystkim, że go wyzywam jest znacznie lepsza od poprzed, 
eks.ped!enka. - Proszę! Czy - A w co ~ra? W futbol? na zagadkowy pojedynek! niej. .,. - ..:,: 
la,ki może być? : 1 - Nie. Gra bardzo. ładną me· Nazajutrz w sali Klubu Za- Tego samego zdania był sę• 

Mali klienci krytycznie obej lodię. gadkowiczów zasiedli obaj pre- dzia Trotman, który też wręczyl 

-· --_.. 
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tendenci do korony. Za stołem panu Kacowi dwadzieścia zło· 
usadowił się sędzia, pan Troi· tych i ogłosił go królem. 
man, dzierżąc w ręku dwadzie· Wówczas jednak stala się 
ścia złotych - nagrodę dla zwy rzecz nieoczelziwana. Zdetroni
c:ięzcy - i pojedynek się rozpo zowany król Czerkies zerwał się 

EPILEPSJI i CHOROBACH cząl. z miejsca i splunął s<?dziemu 
NERWOWYCH STOSUJE SIĘ - Powiedz mnie pan - rzeki pod nogi, dodając: „Głupi na
Z I O ł::. A llról zagadek Czerkies z pogard chał''! 
PRZECIWKO CHOROBOM liwym uśmiechem - takq rzecz: Postępek fen zaprowadził pa
NERWOWYM i EPILEP.SJI jeżeli Murzyn zjadł swóją ma· na Czerkie~a przed oblicze Są· 
ze ZNAMtEM stowNvM musię i BWojego tatunia, to co du Grodzkieg?. . • . 

EPILOBIN taki Murzyn jest? - Przyzna1ę się, ze go naplu 
I - Ludożerca! _ odparł pan/ lem pod nogi - mówił eks-mo· 

: OSKARA WOJNOWSKIEGO Kac narcha na rozprawie - i żałuję 
· t>o nabychla w aptekach i składach ' N' tylko ie go w gebę nie naplu-

ap!ecznyc po cenie ZL S.- Adres dla bez- - re. I ' d · · k l 
\;~~=ich zam6Y!1eń: Oskar WoJnowald, _ Rodzicoierca! em, tego sę zia a osza . 

wa.uL Wo1ciechaG6rsldeoo3m.ł. _Nie. . . Ale zresztą po co ja mam to 
,,~·,_,~ła'-l~~ełłWłHll~~ - Tylko co on jest? wszystko opowiadać-? Przecież 

'I · • -Sierota. to jest stracone eadanie, panie sę umac1en1e Sft0W Zgromadzona na sali publicz- ~zio. On jest s~dr!a _i P?n sędz~a 
ność zgotowala królowi eorącą 1est sęd:ia, to 1a 1uz wzem z go
owację, a gdy ucichło, zabrzmiał ry~ czy1ą stronę pan sędzia bę· 

Magdalena G. Pozyska Pał 17.CZerą 
przyjatń. Pi~~dze ot:rzym.., Pani. Za 
d.wa lata czek.a Panill podr6.t nieda
leka. 

P. Cecha 142. Roz.czarowa.nie bę
tlzie. ~ kolor1 ~ 

etos sędziego. . l dziesz trzymał. 
- A teraz nań.ska kolei. pa- Sąd skazal pana Czerkiesa,,. 

(lie Kai:. 20 d.otlch arz1J.1Jny__„ · 
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PRAWDZIWE· DZlElE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
IX)BROCZYNcY, BIEDNYCH. 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czasach pnedwojecńych. Bogaty kupiec w.
aaw&ki, Aiatonl Olglliaki, na.był szyb naftowy na Kaukazie 
ł prnitl6;1 s;ę tu z całll rodz:Jm-. Tu &potkało go wielkie nie• 
1&caękie: porwasio jego ukoohaną jed}'!l1a.ezkę, Ma.rtę. Wszel• 
la!e ponuluwania nie dały tad·nll~. rezulita:lu, do.pie.ro po mi~ 
ei'eu mgiński · otrzymał list ód nieznanego mu Selim • Chaaa, 
~•illcego pkupu za Martę. Gdy O!gid&ki ~da.ny o!Łup złotył. 
córka VR6ciła do domu. Nie1:Uugo jedaak mógł się Dill cie&zyd 
Otiidski. Marta była we· ą.t smutna, zaidumao.a, i po p!.ns 
daiec& pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyła.filc 
&n. do~e:ro po pewnym cza.aie list. wYidnia.11\cy priyCZ}'llę ~ 
t14"1eczJai. 

Z 1i9lu lejo dowied;łał słę Otgidakl, te !efo córka poko-
411aała glębokll miło.kią heruta bandy zb6jeekii«itj, Selim-Chaina. 
ktłry nie był woal~ zwykłym zbójem. I-ee.z mio!cielem 
łtraywd 1ad7Jdch i uciśn;ionych. Porywał łudzi bogatych, a 
ełfaycaany od nich olwp roiida.wał głoduj,cym, o.ieei.częjliiwym 
.-.iom. ... 

Marta ~iła dom riod.i21.c6w i poeda w gcSrry, aby odszu• 
•at Selim • Cha.na. i dzielić -pczy j8410 bok.u - je-go smu.tki 
·~~ . O~ideki poetaaowł węc SaJll oduukad córkę. Prze.brany 
ta Ci:eczeliea., uda.illc gtuohoniemego, ~dyt nie ~ał ma-wy · 
cseciedsk.iej, pow~ował w góry_ dla odnaJezienda ukochaaeJ 
fed u.ki. . . 'A tera.z, zamn bęcłaA.emy ~ełlid da!sze dzieje Marty i 
O~fidakieto, opowiemy, _w jaki to sipoal>b Selia\·C~an ze&ta.ł 
llllk:io'.elem krzywd b!e<Lnych i uciśnionych. 

Głęboko w góra.eh, w cu.dcej dolinie miody Cze<:zemec, Se· 
... pasł stado owiec. Selim (dał na mięk.kiej trawie i łledził 
lot orłów, zazdros.zcz2',<: im ich mocy. Na.gie ualyauł za •O<hll 
dhl,ci:ny fłoaik: Na mnie jUił zupeliu.ie nii? chcesz &p(}j.rzeć? 

Selim·Chan w młodości był ubo~im pastuchem. Jeazicze 
fako młody chłopiec poślubił piękną Dtehitę, któr~ ogromnie · 
J•„A""'ł. Mieszkali w ubogiej aok1i (chatce), Dtehita plotła 
łapcie, a Selim pasł owce. · 

Pewnego dnia, podczas nleą~ecnołcł Selima - oficer, 
=~cy w tym czasie we wsi l zalecajllCY się do Dtehity, 

• 11• aa Dillo chcąc Il\ wzil\•d siłllo 
J)źehit~ nadludzkim wysiłkiem wyrwała się z jego rąk . 

ł • .,..,_fo~a z chatv. Na to nadszedł Selim. Gdy ~ tej same! I 
c1awill wyszedł z chaty oficer, uśmiechnięty cynicznie, l za· · 
1· • ··t sie jeszcze pięścią aa Selima, ten wycillgnął kincłtąl 
l"'fl'Ze\i1 oficera. Po tym czynie Selim uciekł w góry. . , . 

Przez cały tyi!T.ied wałęsał się głodny, tywią_c aię tylko 
kon!-.nkami ro~lin. Wreszcie l!nębiony troskll o Dtehitę, prze~ 
łtadl się · nocą do swojej chaty, by zobaczyć, co się dzieje 
• ieio to~ Gdy zbliżył aię do swojej chaty, slanf\ł jak wryty. 

W mie;sce chaty ujrzał Setm ruinę: stosy ka· 
tałeni i pa.łamane, rozbite meblie. . 

Chociat to była cięmna noc, Selim w:dział do
kładne. te jego chatę zamieniono w kupę ~ruzów. 
- Rękoma dotykał kamieni, kawałów ~wa, 

•dartych skór owczych z ich posłatL:a, połamnnych 

aa~1 chwilę nieruchomo trzęsl\C się ca:ły z b6lu 
ł w~ciekf.ości jedne<:ześnie. 

Uderzał zębem o· Zlł:b i czuł, .te łzy duszą go 
w iardle • 

Dtafar podał mu mleko :i chleb. Po tym Selim 
~cił szybko wieś. 

Przed odejściem pówiedz~ł ost.ro do Dżałara: 
· - Jeżeli bodaj włos jeden spadnie z głowy Dże· 

bity, dziesiątki oficerów zapłaci to swoim życiem! . 
Sefan puścił się do miash. Grozny. Pewny był, 

te tu dowie się czego·ś o Dtehicie. 

o 

- Puścle ją, psy parszywe, - krzyczał dziko. -
Puście ją, ona jest nii2w:nnal Ja jestem w.lr.:ny, j4 
jestem Selilll, ten, co zabił oficera! Mnie aresztu.;-cie, 
bestie, aLe co chcecie oo mo;ej Dżehity?! · 
. . . Jeden z tołnierzy złapał go za kark i idcielil 
kil~akrotnie kclbą. 
· . Ala Selim nie prze·stawał krzya:.zć: . 

--.·_ Puśćcie ją! Widzicie przec.eż. te jest s:tabe. 
i chorał Puśćcie jął To jest przecież ciężarna ko
bieta!„. 

Dżehita chciała wyciągnąć ku niemu ramiona. 
ale - ręo3 jej były zw:~ane. Zawołała więc tylko sła.· 
bym głosem: 
. . - Selimie, tak strasznie mnie męczyli.„ ratai 
in.nie .•• Nie mam już sił„. Umieram„. · 

· ·. Zachwiała s:·ę silnie i upadła na środku ulicy. 
Dwaj toJ:nforze pochwycili ją i położyli Mmdio- . 

·J\'l na przej~tdżający wQz. Dwaj poz.o·stali zaciągnęli 
Selima na poVcję, bijąc go po całej drodze bNli• 

· fo&nie. 
Na policji okuto Selima w kajdany i zaprowadi<r 

no do więzienia. 
Wkrótce po tym odbył się fego ~r·cx:es i skaza~ 

no go na clwadzieśda lat katorgi. Są.d wziął pod 
uwagę jako okoliczności łagQdzące to, że dokonilł 
swego czynu w stanie wzburzenia i dllatego n:e ska• 
zano go na śnµerć. 

Sel:m myślał, ze Dzrehita wystąpi na procffie ja„ 
ko świadek, że zobaczy ją wlęc, ale Dżebita nie p~ 
kazała się w sądzie. 

Co się z nią stało? Czy iyje fesz=e, czy . teł 
skooała już, rue mogąc mieść tych tortur? Sama 
myśl o tym przyprawiała Sellma o szał, gotów był 
ro.zU-iasltać głowę o śc:any celi więz!cnnej. . . 

Zwierały się jeg.o piętd, zgrzytał zębami z b61u 
„ Puśd ~ · :_ kTT.Vc::zał dziko i vragnienia. zems·ty nad tymi, którzy torturowali je· - e Ją, psy parsz, .. e - --.1 • go Dżeh:tę. 
Nie licząc się z żadnym nie·bezlieczeństwem był I . Selim miał starą matkę. Dopu-sz~z®o ją do trię- · 

jut nazajutrz o trzeciej po po.łuan.it: w Groznym. 1 go, gdy prowadzono g-o na stac;ę, skEtd ptlał odi:
Głodny, wymęczony, w~zedł do jak:e;ś kna;py i po· 1 chać w daleki Sybir. Pazwol.on.o jej jedynie potei· 
pr<>Bił cośkolwiek do z}edizcnia. nać się z synem. , . 

- Ale ja niie 'mam pieniędzy.„ Mogę tylko zo- .1 - Co s!ę dzie;e z Dżebi'lą? Czy żyje? - ~an· . 
stawić wam tymczasem swój tatarski kindżał. Wart tal Selim starej . matki. .. 
duto.„ Zwrócę w~m po tym. - N'.e wiem., dziecko moj-e, - szlochała mał· 
· G-ospodarz szynkul Gruzin, zlitował s'.·ę nad Se.- ka. - Po tamtym nieszczęściu nie wjdział,am Joj 
limem i dał mu coś do z;edzenia, . zabierając jego w.ięcej na swole oczy... · 
kindiął, broń, bez któr~j żaden CzecZieniec nie pusz- Selim chciał jeszcze o coś spyta~, ale odl>ędz~ 
cza.I się nigdy w dt":>gę. · no starustkę. \V godzinę po tym pociąg ruszył. 

Pod;adłszy trochę, Sel'm puścił się na ulice mia· Po <kodze Sel:m rozmów.I się z Czccreń~m. 

. ._ Gdzie się podziała D~hita 1 - pytanie to 
jak ostrze miecza przeszywało jego mózg i serce. -

sta. Przede wszystkim · poszedł w str,ooę wlęzienia który skazany został na dożywotnią katorgę za za· 
· grozncńskiego, ale po prze;ściu paru ulic stanął, inord-0-wanie cfozorcy w'.qzienncg<>. · 
jak osłupiały, wryty w ziem:ę. Gdy Sellin wspomniał imię Dżeluty, Czecze~ec Gdzie jest Dżeh:ta ?I , . 

Pod.szedł do chaty swego s~da Dtafara. i za• 
~a.ł lekko w szybę. · · 

Widząe, te nikt nie odpowiada z wewnątrz, 
zutqkał mocniej. . 

- Kto tam?.„ - usłyszał zaspany gł.o$ mę_ż· 
"JZ!ll'· 

- Ja.„ Selim.„ intµ Dżehity.„ Otwórz. •• - drżał 
-os Se!ima. 

- Selim?! Ty?„. Uciekaj! Prędzej!„. - odpo· 
wiedział głos sąsiada. 

N:'Skie drzwi sokll otworzyły się. Dżafar olulo
ttf w skórę owczą szepnllł: . 

- · Selim, co ty tutaj robist? C~ wiesz, te wy· 
snaczoao nagrodę za twoją głowę? „. Ucieiltaj stc\d 
c.aym prędze;!.„ · 

· - Gdz:4 je~t Dtehita? - ddał S~lim J.k w 
k®wuls!ach. - Kto zruillował mo;ą chatę? 

· · .....: Gdy ty uciekłeś - zaczął opawią.da~ Dta
far, - t-0h1ierze zaciągnęli gdzieś Dżehitę i po tym 
zniszczyli tę chatę„. Przy blasku płonłlee~o łu~ 
przez całą noc. jak dzikie zwierzęta, niai~U ~· 
alko, co tylko znaleźli w sokli. •• 

s~rm czuł, że słowa DtafarQ. spadaj-., na itCO 
itowę jak gorący, roztopiony ołów. 

- Dok'ld uprowadzili Dż~hitę? - oddyc;.lia 
Qię~o Selim. 
· · - Skądże ja mogę wiedzieć? Nuajutn; przy· 
nedl tu oficer z żołnlerzami i o&wiad~~ł, te Pod· 
pali całą wid, jeteli ciisbie nie wydamy. Odpowie
Clz!enriiy niu: czy my w~zysc~ mętemy być. ~~o
wt~·alni za to, co zrobił Sehm? .•. PoszukaJCte 1e
-~f„~ . Selimie, zlituj się nad naini i ucieikajl - znne· 
nił się nagle głos DU.fara. - Jdeli ciebie tu ~po~
ka!ą, zg'.niemy wszyscy„. P~y6~, te4iny tu c;ębJe 

~vali„. , '··ł ~Em mitcza-ł przn chwilę. I<'.~ ~~ 
pię~cią ręko!dł' kincltału. 

- A chata oica Dtehity? - r:•~ł. 
- J~go ch'ltę uszanowali, ale st,.,, Aebi~d 

•cłekł ttdz:e4 ze 1tnchu. 
- J'aj , mi trcche mleka. -- l.eeho &Df'U· . 

~\ans .--t110Draail Sellin.. 

Czterej żo1n ' erze z wyciągniętym.i w ręku bag- spytał: 
netami prowadzili Dżehitę. - C"emn>0wl.o$a, pełna wdzięku, o dw~ dlu· 

D.tehHę?.„ Nie, to był tylko e!eń pięknej Dżehi- gich wai;kociach? 
ty, jej dalekie WS!J·Omnlcnie. Selim nie poznał jej - Tak„ Znacie ją? - zadrżal instynkf.o~e 
w pierWs.zej chwili. . Sc!im, czując, że utłyszy zaraz straszną wiad~q~ę. 

Selim stał oniemiały, osłup!ały. Ale nagle za· - Jej mąż zabił oficera? Czy tak? 
kotłowało w nim. Nie mógł się dłużej opanować, za· - Tak„ to ia ksfom tym, który pof.ofył of!eęra. -
pomniał o w:Clkim n:cbczp:eczeńslwie, które m~ - Selim.„ Tak?.„ Wy?„. Będę więc lepieł nl.U· 
groziło, i rozogniony cały, bez tchu dobiegł do czał.„ . 
Dtehity. · - Mów! - wvkrzvkinął · Selim. - ()powiaru..;, 

Ale .tołnierze na-stawili nań bagnety, zastawia- eo się stało z moją Dżehitąl.„ · 
jąc mu·w ten sp0$ób drogę. Dalszy cf4g fu~. 

R/łDBO 
NIEDZQY..A, DN. 17.X.!937 ._ 

8.00 Syginał =su. 8.05 D?i. e
pCl'l'. 8.15 Au.d'f'Cla <Lla w&i. 9 OO M11-Zy· 
ka po!~ka. (płyty). 9.50 Regi~~ 
tr~fa z Wefb~s „~bi 
dla e.mU". 11.57 Syg~ł czuu. ia.ot 
Poranek symfonX:zny. 13.00 Pr~~~ 
kultUJra.lny. 13.10 „Safon i ulica" .,... . 
fragment satyrycmy. _ t3 30 Muzyłc~ 
obiadowa. 14 45 Audycja dla ~. 
15.45 „ W~1!k.iego po trochu" - au• 
dy~·a dla dzieci. ~6 OS Ro.mitru-~·.ę. 
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- 22.00 Prre-rwa. 22 00 Wi„d<>mo~ci 
gportowe. 22.05 - t M Munb, ~ł" 
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Na 11olitvcznrm widnokreau tvgodna 

$wiat wraca do równowag; 
Błyskawice ·wojenne nie wróżą burzy 

Napięta sytuacja polityczna wszys.tkim zapomnieć, ze zain-1 nym i prz-itciągnął jęqe.ze do 
uległa pewnemu lekldemu od- teresowanie mocarstw wojną w pomocy swojego sojuszu~, Hi 
prężeniu. Jak już Czytelnicy Hiszpanii ma zupełnie swoiste tlera. · 
wiedzą z depesz, Anglia i Fran oblicze. Ud.ział włoskich legionistów 
cja przyjęły wnio:iek, by spra- W rzec.zywi.stości bowiem w wojnie domowej za.peWitja 
wę ocĄotników cudzoziemsldch mocars~wa foczą bój o Morze państwu włoskieqiu szczegól
w His%panii rozpatrzyć w lon- Sródziemne, o jedną z najważ- nie duży wpływ na Morzu Sród 
dyńslcim komitecie nie.interwen niejszych c!róg morskich. Pozy- ziemnym. Mocarsil.wa zain'.ere
cyi!!ym• cja Włoch na Morzu Śródziem- sQWane, a więc Anglia i Fnn-

Wniosek został jednakże nyni jest dufa nie od dziś. Z cja zdają, sobie sprawę z tego, 
prz-yjęty · z zastrzeżeniem, ze tvm pogodziły się j11ż Anglia i że gen. Franco odwdzięezy się 
obrady nad tą sprawą nie mo- Francja. Mussoliniemu za okazapą po-
gl\ potrwać dłużej, ja1k dwa ty- NOWI PARTNERZY moc. 
godnie. 000.Cnie na teren ten dosta- DL~CZEGO TOLERUJĄ 

W ten sposób mocars!wa te ły się jeszcze dwa n'1ocarśtwa: 
u~;ą wyraz swo;ej dobrej woli, Niemcy i Rosja Sowiecka. Ten SOWIETY? 
a jednocześnie chronią się stan rzeczy n~ za<:hwyca aµi Czytelnik za~yta dlaczego 
przed przec:ąganiem tej spra- Anglii, ani tym bardziej Fra1l- Anglia i Francja tolerq,ją poja
W"f ·· Jl1'Zez Włochy w nieskoń- cji. Gdyby to się stało w in- wienie się Sowietów na MorżU 
c.zoność. nych okolicznościach bylibyś- Śródziemnym? 

· GRA Wł.OSKA my na pewno świadkami wspól A więc przede wszystldm 
Gra włoska jest prze;rzysta: nej akcii ze s'.rony Anglii, Fran mamy1 jak dotychczas, do Gt.y

chodzi o przedłużenie obecne- cji i Włoch. Stało się jednak i- nienia wyłącząie z flotą handle 
go stanu do chwili ostateczne- n.aczej. wą. Na żadnej z konferencji w 
go zwycięstwa gen. Franco. Nie Ukazanie się Niemiec na Mo sprawie hiszpańsikiej moca.r
można jednakże twierdzić, że !:'ZU śró::lziemnym jest zasługą stwa te nie zgodziły się na 
Anglii i . Francji zależy bez- Włoch . .Mussolini w śposób bar współdziałania wojennej floty 
względnie na zwycięstwie stro- j dzo znaczny wzmocnił swoje sowieckiej. Wr~szcie mocar-

.t • N' l d t • k M $ ód · stwa te uważa1ą, że w odpo-ny __ rzą . ')We). te wo no prze e s anow1s o na orzu r zie~ wiedniei chwili uda im się ła-

·:i: 

' 

• two zlikwidować Soviiety na 
Morzu $ród.ziemnym. Fiola so
wiecka nie przedstawia po pro 
stu większego znaczenia. 

Z powyższych wywodów jas
no wynika skąd płynie zainte
reoowanie pos~czególnych mo
::a'I'$tW do wojny domowej w 
Hiszpanii. 

PATRIA 
Koncertowy od· 
biernik. 4 lampy., 
3 zakresy. Głośnik 
d y n a m i c z ny . 
Bi- reżektor. Duża 
selektywność. 

..«r. 1. ~ 

.ELEKTRIT 
~odbiornik najwyższej jakości 

GłOS AMERYKI 
Prez. Stanów Zjedµocto11ych 

J.oosevelt ztlowu zabrał głos i 
· cszcze raz zaznaczył z naci-

1 3kiem, ze Ameryka będzie czyn 

I 
-.ie brcniła pokoju. 
Wspomnieliśmy już . ubiegłego 

ygodn~a. że wystąp1e.nie prez. 
1 oos.evelta zostały spowod.«:>wa 

. Nle~cy ogłosiły delµaracj~, 
ż~ us;anują neubraln·ość i gran> 
ce B.elgii, <>ile nie weźnUie ona u
dzfału w :żadnej wo!nie przeciw 
ko nim oraz n:e udzieli swoje
go terytorium do przemarszu 
wojskom idącym . przieciwko 
Rzeszy Niemieckiej. 

przez Niemcy układu z Lq.ca.r• 
no, król Belgii, Leopold ogłosił 
list, w którym oświadczył, i.ie 
Belgia nie będzie gwaraI).towała 
0.:etykalności niczyich granic, · 
że n:e zawiera żadnych .sojuszów 

ŚDODKI DO ZEBOW ~·e wo!ną chińsko - japońską. -
1 '.'{ie wydaje się jednak, iż Aine
' :yka była ~otowa wystąp:ć 

Deklaracja ta jest prootym na 
stępst em przekreśletlia ulda
du l.ókarneńskiego i w n:czym 
n.Le Żmienia sytuacji, która po
wstała .od tej chwili. 

Odpowiednie zapewnienia ~ 
trzymała Belgia natychmiast od :· 
Anglii i Francji, ttM"az zaś z ko
lei warunkowe zapewnienie "' 
P-.zes:z;y Niemiec;:kiej. · 

. -zynnie przeciw Japonii. 
1 ZwołapQ do Brukseli konferen 

: ę mocartsw, które podpisał)/ 
.lkład waszyngtoński w sprawie 

Na.leży przypomnieć, że bez
p-eśrednio po wypow· edzeniu 

Jak już jednak zaznaczyliśmy· 
deklaracja Q.'.emiecka w nic~ 
nie zmienia stanu rzeczy, który · 
i stn"ał dotychczas. 

'··' 

?Olityki w Ch!nach. Japonia, w •••••••••••••••••••••••••• 

nvktatu. a chor1,h nerwów 1rnnforencji tej nie weźmie u
:lz:ału. Zaint~esowane niocar
~twa będą się zastanaw:ać w ja 
1ti sposób zabezp'.eczyć swoje 
~ntiresy, ale do zht(!)'.:t'lcgo wy
~tąpieti!a przeciwko Japonii na 
")awn'l 11'e dojdzie. 
· (Dokończenie oho.~) 

ppwoduje ro~bi.c:ie równowagi wszy- wowyc:q - wzma~a, wp.akaja W1lbu 
gtkich włi!-dz d·uchowyoh, u111iert1Qt!i-1 rzooe Lub wycie!lczone nerwy c. hore• 
wia pracę, od.biera sem. czyni człó- go, przywiraca SC<ll. Poradźclę się swe 
wieka rozdiraż.nlonym, pqykirym dla go lekaiq:a, a doradzi Wam Zi-o~a Dra 
o~oc:żen!a i wb-ąca chorego w stan 

1 

BREYERA. Do nabycia wnędpe. 
priy~11ęb1e.nia i ro?JPaczy. Kuracja Wylwórn4a Polheróa, Kraków - Pod· 
ziołami D-!'a Breyera Nr. 4 dla ner- górze. 

. EM4W"' .w:.er' e• ei+&& &A lwaail;.maal!!--•zi2w1111-11wzm2waue•m•s•mlill111•••••••••••••••••••••••••-
PIO-TR CHABERA 

Wspomnienia szwoleżera 
(ukres walic o NieJodl~glośt 191J - 1921 r.) 

Ofens1wa Budiennego 

my nie świecili golizną. Jeść, sze stanowiska. - Jak się stąd wyd0$tać?-
11ie daH nam wcale, chyba, że Str:telamy do podbiegających, odzywa s.ię szwoleiea- Przywa
jakaś kobieta rzuciła któremu oni padają, kryjąc się przed ku· ra. 
kromkę chleba. !ami, aby za chwilę poderwa~ - Czort ich wie! - mowi 

Gnali nas tak dwadzieścia się. i biec dalej. Trwa to tak o- jeden z kolegów, 
c.ztę.ry god~i.ny bez p,-zetyy1 a.i kóło trzech godzin. - Łba nie mo.żna pokazać, 
w ąocy na postoju uciekło has Bolszewicy . wciąż podsuwają a co dopie0ro gdy całkiem z o
kilku. Rozbiegliśmy się na się, a my nieustannie strzelamy \copu wyleziesz? - odzywa się 
wszystkie strony. 11.Y we do nich z okopu. Zauważyli wi- dt\lgi. 

Budie.nny pomimo poniesio- .- Może to znów nasi żołnie dwóch uciekaliśmy ćałą noc, a docznie nasze stanowisko, bo - Prtecież tu czekać nie bę 

.' 

nej J4ęsid1 pośtanowił odegrać rze, uciekający od bolszewi· w dzień przeleżeliśmy w stogu · rozpoczynają gwałtownie o- dziem)' at nas bol~zewicy zafar 
się i ·za$~ęlką cenę sforsować ków? siana na łące. strzeliwać nas z karabinu ma- sują!? - wtrącam się do rozmo · 
rzę}tę S~yr, rzucając do walki Dwie postacie, zapadając po Jeść się chciało, to rwali$my szvµowego. wy. 
no~e oddziały swoich wojsk. pas w bajoro, usiłują z upo.rem pokryjomu brukiew, albo mar· Teraz gorzej, bo tak biją, że - Masz rację. Wieiem pók1 

Ęaniutko jeszcze przed wscho dostać się do nas tła groblę. chew na polu i tym żywiliśmy głowY .z okopu wychylić nie czas, bo później m'Jże być go-
dem słońca nasza placówka za- - Hej! Bywaj tu, bywaj! - si~. Do :wsi nie chcieliśmy po- można. Kule gwiżdżą i uderza- rzej! 
jęła obro·nne stanowisko na mo zawołałem, wymachuj(\c ręką. de:ść. bo by nas chłopi wydali. ~ą w nasyp przed nami, bryzga- - No, to uciekajmy, aJe po-

ście. W kilku, za osłoną w:yko- Spost.rzegli nas i przy$pieszy- Szl:śmy mniej więcej na za- iąc wyrzuconym p~askiem. !edyńczo! Skoro jeden przedo-
panego w poprzek grobli rowu li kroku. Za chwilę przebrnęli chód. ie może gdzieś na nasze Pochowaliśmy się 1 korzysta- c;f2nie się przez most, to dopie-
zaJęliśmy pozycję. · ostatnie bagno i Wyszli na gro- wo~ska natrafimy. Dziś oałą ;ąc z tej!o, że kulomiot nie- ro pó:dzie drugi. 

· Co chwila padają strzały, je- blę. noc szliśmy aż nad ranem wna · przyjacielski przycicha, wychy- - W takim razie jazda! Kt6 
diiak my nie odpowladamy, po- - Skąd was tu ' licho przy- kowaliśmy się w bagM. Całe lamy os+rożnie Jcfłowy. Bolszewi ry nierwszy? 
nieważ. nie ma sensu strzelać, niosło? - pytam przybyłych. szczęście. że akurat snqtkaliś- cy wciąż ~romadza się , podhie- SpojrzeJ.l~y po sobie i widzi 
skoro wróg jest n:ewidoczny. Usiedli obok i jeden z nich my swoich! - rzekł kończąc ~a;a grupkami nad S~yr. my. że żaden nie ma othoty iść 

Vl:.em na prawo w bagnach zaczyna opowiadać. ur~dowany opowiadanie. · Nasze „!naszynki" zza rzek; na pierwszego. Chwilę wr> bamy 
uj~załein dwie pos '. acie brodzą \ - Jes'.eśmy z 47 pułku pie - KataJ i~my łm iść ilo wsi i za- również biją po nich. Najgor- się, wresżcie Ja,.kubiec O<hywa 
ce przez bajora w naszym kie-

1 
choty. Bolszewicy . rozbili nas Meldować llie w 4owództ;wie. - ~ta sprawa teraz z. nami! Je- się: 

runku. Ubrani w chłop~kie świ- 1 pod Radziwiłłowem i zabral i 7a chwilę odeszli. znikając; pal!' słelrriv po bolszewickici stro- - Nasepnafrr! JA pójdę! -.
tkj, z podwin ię ~ymi wysoko do niewoli. Ale niech ich szlag z f"lqtt :r.a mos' ctn. ft.ie. dzieli nas od !rwo:ch k:rwa· i wysunąwszy s:ę z okopu za
po-r ~kami idą qwaj mężczyźni 1' t~afi! 2'ą;az .obd:i-rli na.s z ubra· S'rz :i.ł~ p. adc..•ą c?raz ~~śdej i łel< ?dkrytei ~;·ohl} i mos+. Jak I czął pełzać na brz'1chu w ~tro· 
do. nas. nin., zab1 era: ąc 1e sflb·e, a nah obserw•JJ CMY pew·en rtt~h ,_,t> tu się wycofąc. kiedv z ąko1_lu ne· mos+u. , . 

- Pa• n;cie, chłopcy! - zwra · tak w gaciach tylko pozo·s~ a· 1 t1nzvcii ni~pr7.v;aeielshi ęj. C,., nawet 1'>·" lca nie Jlł~żna pok~-1 Bo}!':isewicv SYpnęH sfrrnła
cam s~ę d·:> foo~egów - Znowuż wili, pco~dza;ąc n~ha:ami. Jak chwila na od.krvfym wzrłór:w .,.a~ . tak bolszewicy bi'.ą? mi, 7-a 1•urzyła się ?;:cm!a ~ kul, 
}togoś · di:i.bd r.1cs:e! 1 nas pęclzili przez wieś, to nie- 1 ulrnzu•~ s1 ę fZrunk~ n!eszych żo~ Tt11dno. siedzimy w okonie ale .hk·~b '. ec. ~adł"~Y plar1•;em 

; -:- Rzt"'zywiściel - odoo· { '-""-rzv t:•,..ś~i•vi m : i:- ~~ 1 - ~ "i~v no n:l"„7.'" kł f.„7v rli· rll-: „_,, t-r7e- ,.,,,, ""'I i c·l ,...,.1\ c:u . ~". "Zasu strze ! na ziemi.,, . r.zołffa si ~ no·woli. 
wl~.dajeden.. darowali nam stare łachy, ąbyś • mvkają poclsuwając się pod na- lamy do bolszeWików. {Dalszy ciąg jutro). 

„ . .._ „ . 
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Z obr~d Rady Miejs. 
. w Piotrk:o.wie-

• •• 1 

nownie _omawiana. Inż : Zagrze· 
jewski zademonstrował plan 

Hut Szklanych, Bugaja i Stacji "!!!!!--------------------~ 

Nt. 286 

~U~tR 
A.NT I BA 

·z ~us z ki -em 

Piotrków zyJe na weksle ••• 
W dn. 13 bm. odbyło się po

siedzenie Rady Miejskiej m. 
Piotrkowa pod przew. pana 
prezydenta miasto Stefana Fi
szera. 

Obrady nie obfitowały w 
żywsze momenty dyskusyjne. 
Zebranie odbywało się w ci
chym, sp·okojnym nastroju. 

towarowej. Radni kwestjono-
wali kierunki wiatrów, zdrowie 
w dymie, fabryczki i kopciusz
ki fabryczne - ale pozytywnie 
sprawa ta zostanie rozwiązpna 
wyłącznie przez samo życie. 

Po wnioskach · i interpelac
jach zebranie zostało zamknię-
te. - kd. 

Po przyjęciu protokółu z po
przedniego zebrania i komuni
katach prezydenta miasta -
Rada Miejska uchwaliła poda
tek inwestycyjny na budowę "!!!!!----------------------~ 
dróg i kredyt towarowy (po- Zamiast kwiatów na grób 

8.p. Janiny Skulskiej - skła· 
dam 10 złotych na rzecz Ko
mitetu Fu•duszu Pracy w Piotr· 
kowie. 

Nie ma złej drogi dla wygranej na loterii, 
gdyz odnajdzie Cię ona wszęqzie, jeżeli 
grasz w sz~zęśliwej kolekturze ·A. Wolań
ska, Centrala: Warszawa~ N«)wy Świat 19. 
Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krako
wie. Konto P.K.0. 7192. Ciągnienie roz-

~: -. 
PUDER ANTIBA Z PUSZKIEM 

'ŁABĘDZIM będqcy neczywUcie 
ostatnim słowem w koaą1.ety• 
ce -tym się rółnl od innyel) pud· 
rów. że : 

1) jego czqsteczkl po prze• 
niknięciu do porów nie pęcz
„iejq pod wpływem wilgoci 
i ciepła skóry - o załyln pu· 
der len . życzka cementowa). 

Uchwalono także.upoważnie
nie dla Zarządu Miejskiego do 
wystawiania weksli w roku 
1938/39 do -wysokości 100 tys. 

poczyna się 21 października. 2) nie rozszerza porów, 

ł U · · · t k' · t Dr. Z. Tenenlaaum 
z . - powazmeme a 1e 1es "!!!!!----------------------~ podyktowane uprawnieniem pra 
cy Zarządu i daniem mu moż
ności upłynnienia gotówki. -
Zarząd Miejski jest w trudnym 
położeniu, nie ma pieniędzy -
urzędnicy miejscy dopiero . w 
październiku otrzymują pensję 
za wrzesień (są cierpliwi!). -
Przeciwko wnioskowi wypo
wiadał się radn. Piotrowski i 
r. Dobrzański - uważając, że 
opero.wanie wekslami jest „zja
dywaniem dzisiaj jutrzejszego 
obiadu". - Oczywiście-trzeba 
tu nadmienić, ie obecnie jest 
w obiegu mało gotówki i sa
mo życie zmusza do bytowania 
na weksel. - Zresztą weksle 
Piotrkowa są terminowo wy 
kupywane i na rynku wekslo
wym poszukiwane. Mimo za
dłu~eń-Zarząd Miejski weksle 
punktualnie wykupuje. - Wo
bec takieg!l oświadczenia prez. 
Fiszera rada miejska wniosek 
o wystawianiu weksli uchwaliła. 

Na przewodniczącego Komi

·ogród miasto-
powstaje w Piotrkowie 

MarzenieIJł . wszystkich ludzi 
świata pracy umysłowego czy 
też · fizycznego jest mały do
mek w raz z ogródkiem.Wszyst
kfo poczynania w tym kierun
ku na terenie Piotrkowa nie 
odniosły skutku z powodu bra
ku kredytów. 

Obecnie, jak się dowiaduje
my, plan wybudowania w Piotr
kowie miasta-ogrodu coraz bar
dziej staje realny, albowiem 
zbliża się ciągnienie 40 loterii 
Pańs.t.wowej. Każdy, który na
będzie los w szczęśliwej kole
kturze p. Dominika Niewińs~ie
go, Słowackiego 22 do I klasy 
napewno wygra- i przez. co bę
dzie mógł sobie wybudować 
dom. własny i urżąazić przy 
nim ogródek A więc grajmy 
wszyscy Ili 

sji Rew. wybrano Władysława ~--~--------~----~--~ 
Szwajkowskiego, a na członka 
Gronostaja Karola.-Na przew. 
Komisji Dyscypl. I instancji dla 
pracowników miejskich - na 
miejsce śp. Tad. Gilewskiego
wybrany został Wł. Szwajkow
ski. 

Sprawa ustalenia rejonu fa
brycznego miasta - była po-

Kwiaty sztuczne 
do wazonów, sukien _balowych 
i wieczorowych w żym wy
borze. Również kwia y ślubne. 
TANIO! TAKIOI 
Polna 5, m. 4. - Telefon 10-85 

................................................................. 

„Panienka z kabaretu" 
w naszym mieście 

Przypominamy w .ostatniej 
chwili o przedstawieniu Teatru 
Narodowego z Poznania, któ
ry na inaugurację swego sezo
nu wystawia świ~tną komedie: 
w 3 aktach Franciszka Arnol
da i Ernesta Baeha, w przekła
dzie Stanisława Fiszera, w nie
dzielę dnia 17 października w 
sali im. Kilińskiego o godz. 
20.30. W głównych rolach czo
łowe siły artystów teatrów war
szawskich, poznańskich z pp. 
Blanką Orszańską, Ireną Żurom· 
rką, Lodą Bułanką, Magdą Ka
denówną, Józefem Andrzejew
skim Adamem Bystrzyńskim, 
Józefem Tylcżyńskim, Bronisła
wem Gozdawą, Władysławem 
Okrzyńskim na czele. 

O godz. 16-tej tego samego 
dnia grana będzie dla _grzecz
nych dzieci śliczna bajka wg. 
Grimma w inscenizacji Zbig
niewa Szczerbowskiego p. t. 
„Królewna śnieżka i siedmiu 

karłów" 

Przemiła treść bajeczki, slicz
ne kostiumy i efektowne.deko
racje składają się na całość na
pł'a wdę bajkowego widowiska. 

Pozostałe bilety można jesz
cze nabyć w Pijalni Mleka a 
w dniu przedstawienia od godz. 
7,30 przy kasie w Teatrze. 
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Hal lol Hal lol 
_ Szczęście 

::~!~.~~~:.;:ę~z~~z~!:: domu Twego 
w opakowaniu po 150 s'ztuk .z dwoma specjalnemi zupełnie po- zależne jest od tego 

· czy kupiłeś los chłaniającymi nikotynę watkami w cenie 30 gr. za 150 sztuk 
są już do nabycia w punktach sprzedaży, wyrobów tytoniowych 
Gilzy „ W I W A T" są premiowane. w kolekturze 

Adress Fabryka Gilz „DZWON" D. NIEWIŃSKIEGO 
. Właś. H. Jeżewski 

WARSZAW A, ul. Grochowska 1. Sł9wackiego 22 
............ „„„„„„ ........................ „ 

w Piotrkewie, luh w oddziałachs 

. SulejcSw, Bełchatów, Radomsko 

-- llllllllllllllllll 
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damskiej galanterii 

Jerzego Nizińskiego 
Sienkiewicza 15 

NAJTAŃSZE ŻRÓDŁO ZAKUPÓW 
pończoch, bielizny damskiej, ci~płej i t. p. 

Potrzebna ~atychmiast inte
ligentna kelnerka 

do cukierni „IT ALIA" w Piotrkowie. 

Do wynaJ·ęcia od I listo-
pada 3 po· 

koje z kuchnią suche, sło'neczne, II-gie 
piętro front. 

Wiadomość: Toruńska 1, m. 2. 

Kupujcie wyroby krajowe 

Dziś niezrównany BORYS KARLOFF człowiek o 

!va fa/i raaiorvej 

Tydzień radiowy rolnika 
Od dn. 17 X do dn. 23 X 1927 

Niedziela dnia 17 X w po
rannej części „Audycji dla wsi 
o godz. 8 15 „Gazetka rolni
cza". O godz. 8 44 z Poznania 
nadana będzie druga z rzędu 
gawęda red. józeia Rączkow
skiego p. t. „Co słychać wsród 
rolników". . Gawc:cdy pod tym 
tytułem, nadawane już uprze
dnio lokalnie przez Rozgłośnię 
Poznańską, budziły żywe zain
teresowanie wśród rolników. 

Obecnie w se~onie zimowym 
Rozgłośnia Warszawska co dru
gi tydzień będzie transmitować 
tę audycję. 

W popołudniowej c,zęsc1 au
dycji dla wsi o godz. 14.15 
„Przegląd rynków produktów 
rolnych". O godz. 15.00 z Toru
nia na wszystkie rozgłośnie na
dana zostanie audycja p. t. 
„ Wykopki" w opracowaniu Mar
ty Wróblewskiej-Stanowej. Bę
dzie to obrazek z Pomorza, te
mat - kopanie ziemniaków, 
Straty, jakie wyrządził wielu 
rolnikom bieżący rok klęskowy 
muszą być wyrównane. Najpe
wniejszy sposób - to właści
wa, racjonalna i bardzo stara
nna uprawa. Rolnik, należycie 
doceniający znaczenie upraw 
przedzimowych, już na jesieni 
przygotowuje rolę pod wiosen
ne zasiewy i okopowe. W po
gadance p. Bogdana Sokołow
skiego p. t. „Głębokie orki i 
pogłębienia" o godzinie 15.30 
znajdą radiosłuchacze odpowie
dnie wskazówki i rady . 

Kto ze 150 tysięcy radiosłu· 
chaczy zdobył nagrodę Wiel

kiego Radiowego. · 
Uwaga! W niedzielę o a-odz 16.05 

3) jest nalsubtelnlejszy z po
śród dotychczas ui)ł\lłi:inych, 
4) nie zbiła się w Qrudki f 111• 
skl_ela_ się - . dzięki czemu 
5) .11Je zatyka porów - a. wiec 
tl) ipozwala skórze· norma.l
rnie ,oddychać i łym spmym 
7> PTZec'lwdziała obumiera• 
niu · t~anki ·po~i-~r~c.h.ql9weł 

.s~óry, a załym 
(8) zap~blega -1.-0.rze~lu •tł 
-zmarszczek, 
'9) tfpst dyskretnie perfumo• 
.'W~.riy specjalnQ kombinpcjQ za· 
<p11chów ~Air embaurń~·. 
lfO) J)est. ; . ..tyrn.i!WY ·w · 12-tu 
llcolo.r.ach · 
11) 'l'est sprzedawa"' w ład
inych ,p,_u.dełk.ach zawlar.aią
cych. „„s.,&~_k w nail•A•~.Ym 
gatun.l.c„u. 
i~) Cena -pudelka. duieoa 
wr.:az z 'łabędzim puszkiem 
1Wyoosl izł. 2.75. Cena pudeł· 
łr~m.ał~go wraz· z PY.ł.~k!•"' 
1Qllllłl '~J. :t.5_0 . 
$11t~AD • .Ol.0~:-t• ł'rum. HeCIA 
--~UlQ.w.ąt$.l'l~I SY.N S. A. 
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drugie, utworzyłyby kolumnę 1 
wysokości 10 pięter. 

Wyniki Sądu Konkursoweg1 
podane zostaną do wiadomoś 
ci wszystkich zainteresowazyci 
w specialnej audycji radiowe 
w niedzielę, dn. 17.X międz· 
godz. 16.05 do 16.25. · 

LAmPK 
ROB KO U 

mAAHI „PO LC 
ZAWSZE nAJPE1 
n1EJfZE w PALEn 

Wielki Letni Konkurs Pol- Mieszkanie ~ lub 3 pokc 
k' R d' • d · k' JOWe z kuchm s ·~~o . ~ .'a 7.arowno ~1ę I zaraz poszukiwane. Zgł<>szenia do R< 

duze1 1losc1 słuchaczy biorą- dakcji Dz. Piotrkowskiego ul. Słow11 
cych udział w konkursie, jak kiego 18 I ptr. 

i dzięki wartości nagród, był =--~--~----~------~ 
najbardziej udaną tego rodza- Do wynaJ· ęcia 6-ci~ pe 
· · d' E ko1ow1 
)U imprezą ra 1ową W uropie. mieszkanie z wszelkimi wygodami o 
Gdybyśmy ułożyli kartkę za zaraz. Wiadomość Słowackiego 12 11 
kartką na ulicy Marszałkow - lewe schody. 
skiej pokrylibyśmy całą jej dłu
gość od Ogrodu Saskiego, aż 
po Pl. Unii Lubelskiej, czyli 
przestrzeń 2 kim. Te same kar
tki pocztowe ułożene jedna na 

Obowiązkiem każdego podt 
ficera rezerwy jest naleźe 

do własnej organizacji 

1000 twarzy - pamiętny „FRA.NKENSTEJN„ w I KINO-TEAT~ Nareszcie zobaczymy najpiękniejszą parę kochanów 
CHARLES BOYER i IEAN ARTHUR w potężnym 

KINO-TEAT~ w nowym filmie który ścina krew w żyłach jako 

ROMA dramacie salonowym ostatnie dwa dni p. t. 

CZARY Postrach opery HISTORJA JEDNEJ NOCY 
(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 
CHARLIE CHAN, słynny CHiński . detektyw uni-

w Piotrkowie 
Od dziś popołudniówka „Kochana Rodzinka" z Fli-

cestwia zbrodniarza · pem i Flapem 
Aleja 3-go Maja 

Początek o lfodz. S P-P'· w niedziele i święta o godz. 3 po poi· ' Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poi. --Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawski - „Drukarnia ~-taiowa" Pracowników Orukarskicb, Piotrków Sienkiewicz{l I• 

.. 


